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DNIA 18 PAŹDZIERNIKA! 1937 ROKU 


ROK XVII 


Dania — Finlandia 2:1 w piłce nożnej 


lecz mimo to 


Wyrok na Garbarnię podpisany. Egzekucja jeszcze odroczona 
Warszawa mtkielsinki 11:5 


Finowie muszą uznać wyższość boksu polskiego 


WARSZAWA, 17.10. — A.K.S. (Cho- 
rzów) — Polonia 5:2 (2:1). Bramki 
zdobyśj: Wostal, Kistebiński, Piontek, 
Pytel, Pytel, Kulla. Sędzia p. Bergtal. 
Widzów około 2000. 

Trudno ocem.ć, czy tylko m*epewna 
pogoda odstraszyła widzów od wizyty 
ma stadionie W. P., czy też po prostu 
zabrakło Polonii tym razem własnej 
widowni z imoono oddalonej dzielnicy. 
Faktem jest, że mecz zgromadził prze- 
ciętną „ligowa“ stawkę pubłiczności. 

Nieof.cjalńy, próbny galop ligowy 
„czarnych“, tuż po weśściu do extra- 
ktasy — niezbyt się udal. | nie mogło 
Dyé inaczej, skoro kierownictwo, 
wbrew głosom opnii. wystawiło skład 
znany już dobrze, nie wykorzystuiąc 
kwieinej okazi do Póczynnia PEW- 
tych prób. Próbą przecież mie można 
nazwać wycofania po przerw.e naen- 
szego napastnika Łysakowskiego, ra 
miejsce którego wszedł weteran Ci- 
szewski, Co ta dyspozycja miala ta 
celu — trudno polać! 

Ogólne porównanie z drużyną Ślą- 
ską musiało wypaść dia Polonii nieko- 


x 


rzystnie. Jedynie ambicją górəwali 
gospodarze, ale ta wlaśnie cecha ai ; 
podkreśliła jeszcze bardziej istotną| _ Jeżeli padlo z nich tylko 6 bramek, 


bezradność Polonii wobec przeciwnika, 


JEDEN Z KRYTYCZNYCH MOMENTÓW POD BRAMKA POLONII 


Piontek przebija się w tłoku, na lewo Grolik, leży Odrowąż, dalej „Szczepaniak i Nytz. Leży 
również Wostal, a Strauch chce wybiec do pilki. 


trzeba pamiętać, że obrońcą był as — | kiego przetrzymywania piłki. Obawia” 


skończyć udanym strzałem. Podań ta- 
kich podczas całego meczu m.e zano- 


teren). Należało też zaniechać maniac- 


którego tylne formacie nie mają żad-: Szczepaniak, że partner jego Grol-k | my się, czy nie są to już zapowiedzi | towaliśmy. 


nej marki w rodzinie ligowej. Tym-| „Szałał” po prostu na przedpolu bram- 
czasem, wobec ataku warszawskiego! kowym. że Strauch bronił dc 4 
obrona i pomoc A.K.S. okazywały tyle, Trzeba też pamiętać, że Polonia Co- 
zdecydowania i pewności siebie, Że j fala chwilami nie tylko całą pomoc, 


faktycznie panowały nad sytuacją, | ale na tyłach znajdował się często 
chociaż popelniały wiele błędów. Kula, mający rolę wszędobylskiezo 
Podobnie łatwo radził Sobie z dejen- | !Czn'ka. Nic dziwnego, iż w takim 


zywą Polonii — atak gości. Nie tylko | lesie nóg i ciał nawet najtepiej prze- 
jego renomowana trójka: Pytel — Wo-i prowadzane akcje musiały się od czasu ; 
stal — Piontek. ale ; skrzydłowi Mor-| do czasu rozbijać, Zreszta ślązacy nie! 
ciek oraz Spodzieja okazali się gra-' walczyli znów tak zaciekle, fak toj 
czami o dużym zacięciu ofenzywnym | CZYniła Polonia. 
i zasobie środków technicznych. 3 
Wdzierali się oni bezlitośnie na pole | jeszcze, iż tylko poważne zmiany ze- 
Polomii, salh zamęt w jei Szeregach | spolu mogą zapewnić Polon powo- 
stwarzając, mimo zacięte} obrony.| dzenie w mistrzostwach ligowych. 
wiele krytycznych sytuacji, Okazało się bowiem dosadnie, jak! 
wielka przestrzeń dzieli stawkę aspi-r 
rantów do Ligi, których „czarni“ bili | 
wszak bezlitośnie, od grona t. Zw. 
ekstra-klasy. 

Oceniając poszczególnych graczy | 
mus:my stwierdzić dużo słabszą grę i 


LIGA: NIEDZIELA 17.10: 


Pogoń — Cracovia 2:0 Wostaia i Piontka niż na meczu Z, 
Jugosławią. Otoczenie i stawka robią | 
Ł. K. S. — Wisła 2:0 swoje. Trudno jednak uznać u piłka- 
rzy tei klasy stosowanie szablonu, bez 
Garbarnia — Warsz. 5:2 prób zmiany stylu. jeżeli „nie wycho- 


dzi*. Tym razem należało grać raczci i 
' półgórnie, a nie plasko (mokry, Fa 


BACZNOŚĆ! TO NASI PRZECIWNICY!.. | 
Moment z meczu Szwajcaria — Francja 1:2. Bramkarz Bizzoz- | 
zero odbiera podanie obrońcy Minnelli; na prawo biegnie środeki| 
ataku Courtois. 


pewnej maniery. |  Najsłabiej u gospodarzy wypadł 
Z przyjemnością wśdzielśmy nato- | Kruk. Po prostu nie istniał na skrzydle. 
miast doskonale współgranie całej | Seichter. mimo znanych swych sztu- 
trójki wewnętrznej i dobre akcjej czek, nie zdołał zablokować pary: 
skrzydłowego Spodzieji. Spodzieja — Pytel. Rówmież i Nytz 
W pomocy wyróżnił sẹ Bentkow-| wypadł bardzo słabo. 
ski, chociaż 1 Kinowski (środkowy) | grał Odrowąż, szkoda tyłko, iż zbyt 
przewyższał swego vis-a-vis Nytza.| ostro, a nawet niebezpiecznie. O obroń- 
W obronie lepszy był Stolarczyk, a| cach i bramkarzu pssałóśmy wyżej. 
bramkarz Mrugalla zdradza dwży| Stawianie obok 
talent. ; 
Polonia tylko w pierwszej połowie 


c: nie posiadają już formy fizycznej na 


Reasumując stwierdzić chcemy Taz! dotrzymywała kroku śŚlązakom. Ba.| skuteczną walkę o piłkę. Stąd szeroka | 
nawet cliciała uzyskać prowadzenie. | luka w ataku, którą chciał zapełnić... | stala parokrotnie broniony uprzedn:o 
ale bramka Kisiebińskiego (11 min.)| Kisieliński zapędzający się niepotrzed- 
nie aż na centrum. To me są nietody i 


nie została uznana Im dalej gra się 
posuwała wyższość gości widać było 
coraz wyraźniej. 

Po przerwie wsdzielśmy już tylko 
odruchy  rozpaczliwego  „szamotania | 
się* po boisku, a nawet częste przeny- nazwane STRACONY DLA SPORTU 

Szar: : E: KS. nie talentowany lewoskrzydłowy Amatorskie- 
hepy taxt JR pt padla i go KS — 19-letni Pochopin jest już stracony 
wróżyło powodzena. raw a, dla AKS-u i sportu pilkarskiego w ogóle. Po- 
wtedy druga bramka (przy stanie 5:1), | chopin — jak wiadomo, uległ kontuzji w cza- 
sle turnieju Gedanii, Od czasu tego piłkarz 
leży w Sszpitału àw. Jadwigi w Chorzowie Il, 
gdzie eżwierdrono, że młody | obiecujący ča- 
wodnik uległ ciężkiermu pęknięciu opony pluc- 
nej. (he) 


akcj ataku, gdy naprzeciwko stoi do- 
bry przeciwnik. 


yo 
ee a o o FTf trz 


ale też i wwiątkowo dokładny passiig 
Kulli 


Ciszewskiego do musial Się 


SZCZEPANIAK — | 
WOSTAL| 


pojedynek główkowy asów na! 
meczu AKS — Polonia 3:2. 


Najlepiej może | 


siebe Nawroata i; 
Ciszewskiego jest błędem, gdyż gracze | Środek boiska gdzie łapie piłkę podzną 


8-'KA WARSZAWY PO ZWYCIĘSTWIE NAD HELSINKAMI 11:5 


Od lewejd yr. ldźkowski, Sowiński, Doroba I, Doroba ll, Kolczyński, Rosenblum, Czortek, Ja- 
kubkowicz, Rotholc (trzyma tacę dla gości). 


SOWIŃSKI NA DESKACH 
odpoczywa do trzech w meczu z Sampilą. 


Polonia: Strauch, Szczepaniak, Gro- Een ra 


bik, Seichter, Nytz, Odrowąż, Kis'elif- 
ski, Łysakowski (Ciszewski), Nawrot, 
Kulla, Kruk. 


A.K-S.: Mrugałła, Knas, Stolarski, 


| Bentkowski, Kinowski, Skrzypiec, Mor- 


dzieja. 

Bramki padały jak następuje: | 
_16 m. — po zórnym podaniu Pytla 
riłke odbitą (kiksem) od słupka - lo- | 
kuje w siatce Wostal; II 


25 m. — Kisieliński zapędza się na II 


cnek. Piontek, Wostal, Pyte', Spo- [i 
Ji i 
iij 
O RM 
| 
| 
i 
| 
|| 


Pieszy bieg 
Ma net aaa miej ||| magtahi- 


w zamierzanių przez Straucha; I Kolarski 
IJ. bieg naprzelaj- 


po przerwie: 


ll m — niespodziewany, daleki [IJ 
strzał Piontka wchodz. do bramki, 
której nie broni zaskoczony Strauch; 

20 m. — Pytel „wykańcza* zbiorową 
akcję strzałem z bliska; 

30 m. — znowu Pytel jest egzeku- 
torem wyrobionej przez Wostala po- 
zycji; 

39 m. — Ciszewski ładnie wystawia || 
Kulię, który strzela mocno i celnie. | 


Szczyniorniak - 


mst- 


2 


Zapał młodzików, rutyna starszych przyniosły 


zwycięstwo Pogoni nad Cracovią 2:0 


Brak Małyasa i Lemiszki bez wpływu na dobrą formę Iwowian 


Lwów, 17.10.—tel. wł. Pogoń—Cra- 
covia 2:0 (1:0). Bramki dla Pogoni zdo 
byli Wolanin i samobójczo Maiceran. 
Widzów ponad 5.000. 

Pogoń: Albański, Banaś, ILemiszko, 
Hanin, Wasiewicz, Sumara; Schmidt, 
Zimmer, Wolanin, Jedynak, Majowski. 

Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pa- 
ląk; Maieran, Grünberg, Turecki:S kal | 
ski, Góra, Korbas, Szeliga, Zembaczyń | 
ski. 

Giv w sobotę wieczorem Matyas za | 
wiadomił sztab Pogoni, że zjawi się; 
na boisku tylko w charakterze widza! 
i gdy równocześnie o tej samej porze | 
wydano zakaz gry Jeżewskiemnu, któ- 
remu odnowiła się jedna z dawniti- 
szych jego kontuzji, sytuacia Pogoni, 
w obliczu meczu z Cracovią, była wca 
le nie wesoła, a nastroje minorowe. 
Apatia sympatyków Pogoni i brak wia 
ry w możliwość zwycięstwa swego pit 
pila zostały jednak z miejsca przeła- 
mane, skoro iuż po pierwszych po- 
ciągnięciach okazało się, że Pogoń 
mecz ten musi wygrać. Wygrać musia 
ła dlatego, że „młodzież“ zdołała wy- 
krzesać z siebie zapał, ambicię i po- 
Święcenie. a równocześnie umieiętno- 
ści jej nie były małe, przy czym nad 
całością czuwała rutyna długoletnich 
Jigowców. 


WASIEWICZ W WYSOKIEJ 
FORMIE. 


Nie ulega najmniejszej kwestii, że 
niedzielna wygrana Pogoni to wielxa 
zasługa jej młodych talentów i wyso- 
kiej klasy gry Wasiewicza. Środkowy 
pomocnik Pogoni wzniósł się w nie- 
dzielę na wyżyny dawno u niego nie 
spotykane, Wasiewicz był niezrównany 
w kryciu, dokładny w podaniach, naj- 
cięższe problemy taktyczne rozwiązy- 
wał z największym skutkiem. Było to 
tnie małą zasługą obu jego skrainych 
partnerów Hanina i Sumary, którzy 
skutecznie zaszachowali przeciwne 
skrzydła. Z obroną Pogoni bywało roz 
maicie. Zasadniczo nie popełniono tatn 
specjalnie większych błedów, ale kil- 
kakrotnie u obu obrońców widziało się 
niepewne momenty. Albański grał na 
swym normalnym poziomie. 

PRZYDAŁ SIĘ ZASTRZYK. 

Napad lwowian, dzięki zastrzykowi 


a NE Z Z OZON 0 a 


aż trzech 


szczególnie przed pauzą, zdecydowa- 
nie linie obronne Cracovii. Po przer- 
wie były wprawdzie okresy słabsze- 
go naporu, ale w końcowych minutach 
znów pięknie zafiniszowano. 
Zasadniczo w napadzie Pogoni nie 
było słabych punktów. Kierownictwo 


| spoczywała w ręku Zimmera., który w 


pracowitości nie znalazł sobie równe- 
go. Maiowski na skrzydle miał dosko- 
nały ciąg i-strzalowo tvm razem cal- 
kowicie dopisał. Zagrania niezwyk!e 
bojowego Jedynaka, doskonałego tech 
nicznie _Wolanina. i  pomysłowegoa 
Schmidia, stanowiły dalsze atuty. 
PAWŁOWSKI GRA JAK Z NUT 


Cracovia poważnie rozczarowała. 
Miłym wyiątkiem był właściwie tyl- 
ko Pawłowski, który miał wiele spo- 
sobności do wykazania swej dobrei 
klasy. Wszystkie pozostałe linie wy- 
kazywały sporo braków a nasłabszą 
była trójka pomocy, gdzie szczególnie 
Grünberg przy krótkich przyziemnych 
podaniach piątki napadu Pogoni stra- 
cił zupełnie głowę. 

W linii ofenzywnej Cracovii najle- 


piej trzymały się skrzydła, szczegól- | najbardziej gorących momentów wy- 


nie Skalski był 


juniorów, był niezwykle Korbas miał 
szybki, zdecydowany i bojowy. Part!nie znajdnwał zrozumienia u obu łącz 
bez przerwy: do przodu, przełamując: ników, Cracovii wypada zarzucić brak 


głównym motorem.l chodził obronną ręką. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 18 października 


1937 r. 


Garbarnia stracona | Na 5 minut przed 1Z-tqu. 


E K.S. bije Wisłę 2:0 


i ratuje się przed spadkiem 


e = 
dla Ligi 

Smutuo jest spadać z Ligi, gdy się 
wygrało ostatni mecz i to w dość wy- 
sokam stosmku — 5:2! A jednak w 
takim właśnie położeniu znalazła się 
Garbarnia, którą cud tybko uratować 
jeszcze może od spadku. „„Cudein* ta- 
kim byłyby dwie kolejne porażki Po- 
goni, w których klub Iwowsk. straciłby 
okrągłe... 8 bramek mie zdobywając 
żadnej. 

A na taki obrót sprawy wcale się 
nie zanosi, skoro Pogoń pokonała 
właśnie lidera tabeli — Cracov.ę 2:0 
l ma przed sobą mecz z Wisłą — ua 
własnym boisku, nie łcząc wyprawy 
do AKS. 

Również : Ł.K.S. sprawił krakowia- 


najlepsze chęci, jednak 


zapału, brak serca do gry i poświęce= 
nia. Poza tym prawie przez cały czas 
pracowano nerwowo. 


LWOWIANIE PRZEWAŻAJĄ 

Pierwsza połowa upłynęła pod zna- 
kiem zdecydowanej przewagi Pogoni, 
która ma wiele dogodnych sytuacji. 
Pierwsza bramka pada w 23 minu. Wa 
słewicz wypuszcza Schmidta, który po 
objechaniu Pajaka, podaje z kolei Wo 
łaninowi, a ten bez trudu zdobywa pier 
wszy punkt. 

Przewaga gospodarzy trwa. Pawłow 
ski interweniuje raz poraz. 

PO PRZERWIE. 

W drugim okresie gry przebieg spot 
kania iest zmienny. Początkowo da 
głosu docliodzj Cracovia, która przez 
dłuższy okres przesiaduje na polu Po- 


domu z wynikiem 0:2, Tak więc to- 
dzianie zabezp.eczyń się w L'dze osta- 
tecznie. 

A.K.S. przez porażkę Cracovii ma 
wszelkie szanse zdobycia mistrzostwa, 
co byłoby dla klubu śiąskiego rewela- 
cyinym rekordem. 

Tabela ligowa. 


W N 
"o 


uom „pszkusa” odprawiając Wisię do | 


ŁÓDŹ, 17.10. — Tel. wł. — ŁKS — 
Wisła 2:0 (1:0). Bramki zdobyli Herb- 
streich į Koczewski, Sędzia p. Staliń- 
ski z Poznania, Widzów około 3000. 

Wisła: Madejski; Szumilas, 


bowski, Sołtysik, 
Łyko. 
| ŁKS: Cegielski; Karasik, Galecki; 
| Osiecki, Pegza Jl, Tadeusiewicz; Mīli- 
ler, Herbstreich, Lewandowski. Kocze- 
wski, Król. 

Ostatni swój mecz mistrzowski na 
| własnym boisku rozstrzygnął ŁKS bez 
zastrzeżeń na swą kczyść i... u:rzymal 
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kilka świetnych zagrań, a nawet wy» 
trzymał tempo. 
Atak łodzian. zwłaszcza w drugiej po 


łowie zrał dobrze, nadspodziewanie ko 


zum Sitko; |rzystnie wypadły skrzydła. Król i Mil- 
Kotlarczyk MH, Gierczyński, Czak; Ha-| ler, 
Szewczyk, Artur, | czewski. 


Dobra notę otrzymał również Ko- 
Słabszy, niż zwykle był Le- 
wandowski 

Pomoc stała na wysokości zadania, 
a nawet Pegza M j Tadeusiewicz błysz 
czeli okresami wspaniałą formą. Slab- 
szvm od nich był Osiecki, 

Obrana łódzka zwłaszcza w drugiej 
połowie dała koncert gry. Cezliński 
nie miał nic do roboty. W 2—3 gorą* 


sie w Lidze. Wisła opuściła boisko ze; cych momentach szczeście mu sprzye 
stosunkowo skromną przegraną. Łodzia | jało. 


|nie mieli więcej z gry, częściej gościli 
pod bramka przeciwnika. bez porówna- 


uja częściej strzelali i mieli też mnóst- | skiega i Gracza. 


wo niewykorzystanych sytuacji. 


na 


okresami "grali"b. dobrze, to -znów 


A ; k s: , Cracovia 17 24:10 39:14 | kilka minut dopuszczali przeciwnika do 
goni Pod kot bozot jest znowu | REE 1a 248 ia| ie I znów kondyca pozwola ie 
zamieszaniu podbramkowym, wynik- Ruch 17 23a 44:25 |dzianom uw gońcowych uióliach omg 
łym po rogu bitym przez Majowskie-| 4) Warta 16 18:14 31:33 | rować sytuację. 
go, piłka ociera się o Majerana i wpa-| 5) Wista 16 10:16 31:20| ŁKS gra przy tym bardzo pechowo. 
da do bramki. Wynik jest przesądzo-| 6) Ł.K. S. 17 16:18 36:32, Cztery murowane pozycje zaprzepasz- 
ny. 7) Warszawianka 17 16:18 31:42|Czono, w trzech wypadkach przeszko- 
Zawodami kierował p. Frank, który z| 8) Pogoń 16 15:17 23:23 |dził sedzia z powodu rzekomych spa- 

g 9) Garbamia 18 15:21 28:39 lonych. tak że zwycięstwo. z różnicą 
10) Dąb 18 0:36 0:54|tylko dwu bramek nie oddaje przebie- 


Na boiskach Okregów 


WARSZAWA 

Największą niespodzianką niedzielnych me- 
czów o mistrzostwo Lig! Okręgowej WOZPN 
było zwycięstwo Starachowic I CWS. 

Wyniki spotkań by.y następujące: 

CWS — WARSZAWIANKA 3:1 (0:0). 
drużynie fabrycznej wyróżnił się bramkarz 
Tucholski, który wyłapał bardzo wiele nle- 
bezpiecznych piłek. 

Bramki dla CWS strzelili: Martusiewicz 2 


i Szewczyk. Honorowy punkt dla Warszawian | po bardzo ostrej walce sensacyjnym zwycię- 


ki zdobył Szewczyk. Sędzia p. Rozenberg. 


OKĘCIE — LEGIA 2:1 (0:1). Gra ostra, ale ' padła obrona. Bramki dla gospodarzy strze- Í 
nle brutalna. W pierwszej połowie lekką przc- | lili: Bieś, Czyżewski i Dobrowolski. 


wagę mają wojskowi. Po przerwie doskonale 
zagrał atak Okęcia. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Kasprzak | Napiórkowski z karne- 
go. Sędziował p. Kempiński. 

ORKAN — ZNICZ 3:2 (1:1). Drużyna pru- 
szkowska nie wykorzystała rzutu karnego. Za 


Nie pomoże spóźniony trud 


Garbarnia- Warszawianka 5:2 


- “KRAKÓW. 17.10. Tel wł. — 
Garbarnia — Warszawianka. 5:2 (1:0). 
Bremki uzyskali Skóra, Pirych, Pazu- 
rek Il, Pazurek I, Woźniak, Święcki, 
Pazurek I. Sędzia p. Gruszka, Publicz- 
ności 2500. 

Warszawianka: Jachimek; Marty- 
na, Gwoździński; Was, Cebulak, Sro- 
czyńsk.; Sochan, Joksz, Smaczek: 
Święcki, Pirych. 

Garbarnia; Jakubik; Piontek, Stan- 
kusz; Soldan, Wilczkiewicz, Tesiak;, 
Riesner, Woźniak, Pazurek I. Pazurek į 
li, Skóra. 


15 minut po t-te} Istniał leszcze 
ceń nadzieji. Teoria przewidywała, że | 
w razie wygranej Garbami przy rów 
noczesnych porażkach innych autside- 
rów można jeszcze myśleć o ratunku. 
Gdy zegar wybił godz. 13:ą opuszcza- 
liśmy boisko świadomi, że dwa punkty 
siedzą mocno w kieszeni gospodarzy, 
a wysoka wygrana pokrzepiła nieco a- 
nemiczny kapitał bramkowy. Gdyby | 
jednak w tym momencie przeprowa- 
dzono ankietę na temat szans krako- j 
wn, nikt zdaje się na całym boisku 
nie byłby optymistą. 

Przewidywano. że konkurentom u- 
da się jednak uszczkaąć jakiś punkc'k 
t wydostać się z zagrożcnej strefy. W, 
ten więc sposób mecz stał się formal- 
nością, pozbawioną większych dawek 
emocjcnalnych. 

Kto spodziewał się ostrej I zaciętej 
wałki, kto łiczył na zdecydowame star 
cie dwu potęg, ten doznał rozczaro- 
wania. Były to raczej bezpianowe s5 


raszki po oślizgłym boisku, urozmai- 
cone tu i owdzię nieprzewldzianym 
wypadkiem. Bramki padały w momeu- | 
tach, gdy ich się naimmiei m 
no. 


KOSZOWSKI RATUJE SYTUACJE 


Początkowo szło trudno, ale po wej 
ściu Koszowskiego do bramki warsza- 
wian sytuacja uległa radykalnej zmia- 
nie i wynik podskoczy! momentalnie 
w górę! W ogóle sytuacja była do pe- 
wnego stopnia paradoksalna, Los spła- 
tat takiezo figla, że w meczu, który 
dla gospodarzy mógł być decydujący 
znalazło się po przeciwnej stronte aż 
trzech własnych wychowanków. 

Obok Koszowskiego w bramce miea 
łłómy więc Smoczka na środku ataku 
i Joksza na łączniku! Oczywiście scen | 
tycy, ci wieczni niedowiarkowie ki- 
wali głowami, węsząc niezdrową sen- 
sację w każdym kopnięciu, W obu ze- 
społach dobrych graczy można poli- 
czyć na pakach jednej ręki. W Warsza | 
wiance należeli do nich Jachimek, Sro- 
czyński, Święcki i Pirych. Reszta płyn- 
ra, albo mało widoczna w polu, jak np. 
Smoczek i Joksz. Wreszcie je 'en 
wręcz beznadziejny tj. „bohater“ Ko- 
szowski. i 

W Garbarni dopisał Piontek, Lesiak 
i na tym koniec. Atak rwał się do przo- 
du. ale działo się to wszystko bezpla- 
nowo. A już udział Pazurka II wpro- 
wadził niebywale zamieszanie w sze- 
regi gospodarzy. 

ZMIENNA PRZEWAGA 

Jak już na wstępie zaznaczyłliśmy 
początkowo szło opornie z uzyskaniem 
bramek. Gra toczyła się ze zmienną 
przewagą od początku do końca. Na 


Zwycięstwo bez klasy i wartości 


pó! minuty przed przerwą Skóra uzy- 


skał prowadzenie, wyrównał zaraz pO miast zremisowała z Koroną 2:2. W Lesznie 


pauzie Pirych. Pazurek II podwyższa 
wynik. poczym kontuzjowany Jachi- 
mek opuszcza boisko. W trzech minu- 
tach padają dwie bramki. I znów re- 
wanż ze strony Święckiego. Na boisku 
kotłowisko, rozbitego Wasia znoszą za 
linię, Martyna uderzony piłką idzie w 
jego ślady. Jeszcze raz strzela Pazu- 
rek do pustej bramki. W sumie — 7 


wrażenia! Skończył się mecz, a przez 
bcisko wniesiorio do szatni Martynę wi- 
jącego się w bólach. 

W milczeniu opuszczano plac, nad 
którym unosił się smętek i żałoba. 
Wszyscy rozglądałi się wokoło zada- 
jac sobie pytanie: kiedy znów tu bę- 
dziemy, czy może dopiero po roku 
a może... 


EO EEE pz 


BIELSKO MA SWOJĄ AFERĘ 

BIELSKO. — Oddawna przebąkiwano 
w tut. podokręgu, że reprezentacyjny 
gracz Bielska Hoenig z B. B. T. S., któ- 
ry zniknal pewnego pięknego dnia bez 
śladu, otrzymął njeprawne zwolnienie i 
grywa gdzieś we Lwowie. Wersia ta zo 
staa w tych dniach przez oficjalne czyn 
aki podokręgu potwierdzona. 

Okazuje się, że Hoenig bierze udział 
w meczach Jwawskiej „Hasmonei*, ji — 
co najlepsze — ma do tego wszekie u- 
prawnien:a, 

B. B. T. S. nie wydał wprawdzie gra 
czowi temu ani wykreślenia, ani zwoi- 
nienia, zrobił to natomiast czionek za- 
rządu i sekretarz podokręgu w jednej 
osobie p. Tadeusz Gędlek, fałszuje pod- 
pisy prezesa B. B. T. S. i przewodni- 
czącezo W. G. i D 

Ujawnienie afery tej wywoało tu o- 
gromną sensacje. Zarząd podokręgu — 
jak się dowiadujemy — skieruie sprawę 
do prokuratora. (hr). 


Ryzykowny skład na Francję 


Reprezentacja Ligi jedzie do Fran- 
cji, gdzie jak wiadomo weźmie udział 
w turnieju piłkarskim z udziałem Bo- 
logni z Włoch oraz dwu reprezentacyl 
nych drużyn okręgów francuskich. Ka 
pitan Ligi, w porozumieniu z KOZPN, 
właściwym organizatorem imprezy, 
wybrał już drużynę, której skład jest 
następuijący:: Madejski, Szczepaniak, 
Gałecki. Kotlarczyk Il, Nytz. Qóra; 
Habowski. Piontek, Wostal, Wilimow= 
ski, Wodarz. Jako rezerwowi mają je 
chać Gemza, Nowakowski (Ruch) i Ma 
tyas. 

W składzie tym uderza przede wszy 
stkim upór z jakim lekceważy się o- 
statnie doświadczenia. Na meczu z Ju 
gosławią zawiodło dwu graczy. Nie 
dopisał absolutnie Habowski, bardzo 
słaby był Nytz. W Łodzi Habowski 
znów się nie popisał. trudno było do- 
szukać się formy u Nytza na meczu z 
AKSem. Nie wiemy więc w imię cze- 
go forsuje się dwu tych graczy i dla- 
czego w rezerwie nie znajdujemy aql 
jednego bocznego pomocnika, mimo. 
że tegoroczna forma Kotlarczyka 
daie  najmnieiszych gwarancii by 
mógł on dobrze przetrzymać dwa na- 
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ı bramek, które przeszły bez większego į 


służone zwycięstwo Orkanu. Bramki dla Or- żniejszych komplikacyj w rozgrywkach 
kanu zdobyli: Mielczarek, Matysiak i Tom- | 
czyk, dla Znicza: Zych. Sędziował p. Wie- 
czorek. gowej i gra już w niższej Klasie. Obecnłe Gar 
PWATT — FORT BEMA 1:1 (1:0). Graf barnia będzie rozlosowana w drugiej kolejce 
na ogół równorzędna. Bramkę dia Fortu Be- , mistrzostw ligł okręgowej, która rozpocznie 
ma strzelił Gnioch, dla PWATT-u Głedrewicz. | się na wiosnę. 
Sędziował p. CD: HURAOAN 4:3 (3 i ŚLĄSK 
STARACHOWICE — 3 :2). | KATOWICE. 17.X. — Tel. wł. — W ml- 
Mecz rozegrany w Wołominie, zakończył się | strzostwach ligi śląskiej KS Naprzód (Lipiny) 
„rozgromił Słowian z Katowic 8:2. Policyjny 


į zwyciężył 0:6. Załęże 2:0. W mistrzostwach 
kl. A 0:9 Mysłowice uzyskało sensacyjne zwy 
| cięstwo nad T.S. Szopienice 1:0. Poczt. P.W. 
K.S. — Bytków 7:1. 

W decydującym meczu o wejście do ligl 


ligł 
okręgowej w Krakowie. W roku bieżącym re- 


stwem Starachowic. W Huraganie słabo wy- 


CZARNI — GRANAT 4:2 (1:0). Zawody 
rozegrane aż RE zakonczy aie zamian | 
nym zwycięstwem Czarnych. Bramki dla Czar! śląskiej w piłce ręcznej zespół Peter Paul po- 
nych zdobyli: Mazurkiewicz 2, Pyziak ł Kie-| konat a. Mysłowice 3a (111). Mecz roze 
lich z karnego. Jedyny punkt dla Granatu zdo | grano na neutralnym boisku. 
był Duciński. Sędziował p. Al. Pichelski. 

ZAGŁĘBIE 


ŁóDŹ 


ŁÓDŹ, 17.X. — Tel. wł. — W piłkarskich | jadzi CKS pokonał zawierciańską Wartę 4:0 
mistrzostwach Łodzi na czele tabeli kroczy (2:0) po grze stojącej na wysokim poziomie, 
WIMA, która pokonała swego rywala dziel- | trzy bramki uzyskał Dyrda, jedną Socha. Sę- 
nicowego Widzew 5:1. Widzew okupuje 0-| dzia Grabiński z Sosnowca. 
statnie miejsce w tabeli. Turyści pokonali w Dąbrowie Górniczej leader tabell RKS 
dziś w Zgierzu Sokół 4:1. Mecz miał przebieg ! Zagłębie, mimo braku Pękalskiego I Banasika 
niespokojny. ŁTSÓ straciło znów punkt, re- odprawił Brynicę z Czeladzi 5:0 (3:0). Gole 
misując ze Strzeleckim KS. 2:2. Wojskowy uzyskali Bogdanow | Skubek po dwie, Sera- 
KS. pokonał Sokół (Pabianice) 2:1, wreszcie | dzan jedną. Arbiter Hycki. 
derby Pabianic Burza — PTC zakończyły się W Zaglęblowskiej kl. A na czele tabell t- 
zwycięstwem pierwszych w stos. 1:0. plasowała się Zagłęblanka, dzięki zwycię- 
d POZNAŃ stwu nad dotychczasowym liderem Silvayem 

POZNAŃ, 17.10. — Tel. wł. — W Lidze o- | 3:1. 

KEK Had ESR na Oe a E Sa] CZTERY MECZE! — TRZY AWANTURY! 

ishach rozegrano dwa spotkania. o- Sai E siek 
nało rezerwę ligowej Warty, Polonia nato- LEE Rada Warikł R God 
znakiem awantur. Na trzech meczach, w tym 
dwu ligowych, poileja musiała przywracać po 
rządek. Tak „piękny“ rekord budzi poważne 
obawy o losy częstochowskiej piłki nożnej. 

BRYGADA — UNIA (SOSNOWIEC) 5:3 (2:1) 

Pierwszy występ niedoszłych ligowców przy 
niósł im zasłużone zwycięstwo w Lidze okrę- 
gowej. Bramkł strzelili: Maurer 3, Polak i 


tamtejsza Polonia odniosła sensacyjne zwy- 
cłęstwo nad dotychczasowym mistrzem okrę- 
gu HCP w stosunku 2:0. 
Lwów 

LWÓW, 17.10.—Tel. wł. — W ramach roz- 
grywek o mistrzostwo lwowskiej ligi okr. u- 
zyskano następujące wyniki Kim Fi Reso- 
via 3:0 (2:0). Lwowianie mieli niemal przez p 
cały Ak ZA zna przewagę. Łupem bramko- Ciszewski, a dla pokonanych Geisler, Cieślik 
wym podzieliii się Niemiec, Żelazny i samo- | i Miernik. Sędzia p. Grabowski. 
bójcza. Sędziował p. Przybylski. Sea Ao: | SKRA — SARMACJA (BĘDZIN) 4:1 (3:1) 
rona 7:1 (1:1). Do 60 minuty gry wynik opie | A 
wal 1:1 j dopiero po utracie drugiej bramki í RA TO miN AEri T ejt Ciszengki; SIE 
Korona załamała się całkowicie. Bramki dla | b ki. Bramki zdobyli: Langer 3 I 
Lechii strzelili: Knyżycki 3, Ochęduszko I Kon- | Ankas, a dla Unii Cichoń. 


cewicz po dwle, dia Korony: Podiwil. Sędzio- 
CZĘSTOCHÓWKA — TURYŚCI 2:1 (2:1) 


wał p. Brzuchowski. Ukraina — Czuwaj 2:1 | 
0:1). Drużyna ukraińska dopiero na kilka mi- | po meczu publiczność rzuciła się na scdzie- 
go p. Wiśniewskiego, który salwował się u- 


= przed końcem zawodów zdołała zapewnić | 
cłeczką. Dopędzono go w szatni i pobito!!! 


sobie zwycięstwo. Bramki dla Ukrainy: Ma- 
gockł i Skoczeń, dla Czuwaju: Kryskow. S€ Bramki zdobyli: dla Częstochówki — Bieda 
i Pacholak,a dla Turystów — Pożyniecki. 


dziował p. Byk. Ognisko—il Sokół 3:0 (2:0). | 


-l 


Pewne zwycięstwo drużyny Jarosławskiej, któ | | 


ra miała wyraźną przewagę. Bramki dia Og- VICTORIA — S.M.P. 5:0 
niska Rubin dwie i Tycharski. Sędziował p.| mistrzostwo kl. A. Po meczu zwolennicy 
Ad raj RA Pogon eD R AWA | 7.M.P. niezadowoleni z wyniku I sedziego p. 
a zdo! anda. Sędziow A - $ neli na boisko I po ži 
ir. W Przemyślu Poloniak eupogon 1-pp3:2 1 Śwideskięgo,, wiargneliin POSIN © 
(2:1). Polonia była przez cały czas w prze- 
wadze. Bramki zdobyli dla Potonii: Zieliński 
dwie i Łuc. Dia Pogoni obie Dreher. Sędzio-| 
wał p. Bigda. W Drohobyczu Junak — Has- 
monea 2:2 (1:1). Mecz ładny I przez cały 
czas w ostrym temple. Bramki dla Hasmonei: 
Zylber I Henil, dla Junaka: Chlebek I Górski. 
Sędziował p. Galewski. 

Po Sledziejnych wynikach na czele tabeli n- 
trzymała się w dalszym ciągu Polonia prze- 
myska 15 p., przed Czarnymi 12 p. i Has- 
moneą 12 p. Tabelę zamykają Junak 6 p. I 
Sokół 5 p. 


PIŁKA NOŻNA 


DANIA MISTRZEM PÓŁNOCY 


KOPENHAGA. 17.10. Tel. wł. 
W obliczu 30.000 widzów pokonała 
dziś reprezentacja piłkarska Dani — 
Finlandię 2:1 (0:1), zdobywając tym 
samym tegoroczne mistrzostwo Pól- 
nocy. Finlandia tylko przez pierwszą 
połowę zdołała dotrzymać kroku 
przeciwnikowi i ku nie małemu zdziwie 
niu widowni zdobyła nawet prowadze- 
nie przez Maekelaere. Pn- 

Po przerwie gospodarze energicznie 
ruszyli ze startu uzyskali wyrównanie 
przez Andersena į zwycięską bramkę 
przez Alexa Friedmana. 

Zawody prowadził dobrze p. Birlem 
z Bertina. 

Ostateczna klasyfikacja tumieju pół 
nocnego przedstawia się następująco: 
1) Dania 3 gry. 6:0 pkt, 9:3 st, bramek, 
2) Norwegia 4:2 pkt, 3) Szwecja 2:4 
pkt, 4) Finlandia 0:6 pkt. 

LIGA CZECHOSŁOWACJI 


PRAGA, 17.10. — Tei. wł. — W rozgryw- 
kach o mistrzostwo Ligi czeskiej uzyskano nn- 
stępujące wyniki: Sparta — Prostejov 4:2, 
Slavia — Pardubice 1:1, Zidenice — Viktoria 
Pizen 2:2, SK Plzen — Slezska Ostr. 4:2, Vik- 
toria Zizkov — Bratislava 3:1, SK Kladno — 
Nachod 5:1. 

© mistrzostwo Austrii 

WIEDEŃ, 17.10. — Tel. wł. — W mistrzo- 
gtwach Austril uzyskano następujące wyniki: 
Austria — Vienna 1:1, Rapid — Wacker 3:3, 
Sportklub — Favorłtner AC 4:0, FAC—Sim- 
mering 5:0. 

A jednak Lehner! 

Wiadomość o wyznaczeniu Lenza na prawe 
skrzydło reprezentacji Niemiec przeciw Nor- 
wegii wywołała ogólne zdziwienie. Obecnie 
okazuje się, że pozycję tę zajmie doskonały 
Lehner, do którego mieć można większe zau- 
fanie, niż do grubo przerekiamowanego przez 
niewtórych dziennikarzy niemieckich Lenga. 


EKKA ATLETYKA 


ATTERWALL RZUCA OSZCZEPEM 74.77 


KRAKÓW 
KRAKÓW,, 17.10. — Tel. wł. — Dzisiejsze 
mistrzostwa piłkarskie tigi okręgowej przy: 
niosły zwycięstwo Zw. Strzeleckiego w Chelm 
ku nad Tarnovią 2:1 (1:1), przez co drużyna 
strzelecka stala się poważnym faworytem do| 
tytutu mistrza jesiennego ligi okręgowej. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Zatorski i Ba 
tor. Sędzia p. Zapłór. W Krakowie Makabi 
wygrała z Cracovią 1:0 (0:0), uzyskując 
bramkę ze strzału Morowicza. Sędzia p. Wek- 
sier. Podgórze wygrało z Wisłą 1:0 z rzutu 
karnego Kasłny. Sędzia p. Luberga. Grzego- 
rzecki rozgromił Wawel 4:1 (2:1). Sędzia 
. Seidner. Korona wygrała z Olszą 3:2, a 
Eo deck Uzyskał wysoko cyfrowe zwy- 
cięstwo nad Nadwiślanem 4:0. 
KRAKÓW, 17.10. — Tel. wł. — Spadek Gar 
barni z ligi państwowej nie spowoduje powa- 


stępujące po sobie spotkania i to 
przeciwnikami, których jedit z gló- 
wnych atutów jest szybkość. 

Do Francji jedzie wprawdzie iy!lho 
reprezentacja Ligi, niemniej iednax by 
łoby rzeczą bardzo przykrą. zdyby e 
wentualnym niepowodzeniem zepsuto 
w szybkim tempie doskonałe wraże- 
nie, jakie za granica wywo!'ało zwy- 
cięstwo nad Jugosławią. 

Do wyjazdu jest jeszcze svoro <7a- 
su, dlatego też dobrze będzie. ieśli od 
powiedzialni za ekspedycję Juczie ze- 
chcą wysnuć konsekwencje z faktycz- 
nego stanu i dokonają koniecznych 
zmian. 

Uważamy. że w ekspedyci: francu- 
skiej powinien i musi się znaieźć Wa- 
siewicz, który jest w tej chwili mino 
wszystko najbardziej równym 1 naibar 
dziej doświadczonym środkowym po- 
moecnikiem. że zabrać należy rszerwo 
wego bocznego pomocnika ł napastni- 
ka zamiast Matyasa, który wbres po- 
głoskom iest w tej chwili rzeczywiście 
nie zdolny do walki i którego udzia: 
przy niezupełnie wyleczonej nodze ze 
wsze stanowić będzie ryzyko 


N 


zakończenia sezonu  lekkoatlctycznego odbył 
Syring odwołał w ostatniej chwiil 
=wój udział. 
(Finlandia), przebiegając w ciągu godziny 
17.939 m. 2) Sundersson (Szw.) 17.980, 3; 
DWA NOWE REKORDY SYRINGA 


mst. DUESSELDORF, 17.10. — Tel. wł. — $y- 


zerwa Garbarni spadła bowiem z ligi okre- | 


SOSNOWIEC, 17.X. — Tel. wł. — W cze- | 


SZTOKHOLM, 17.10.—Tei. wł. — Z okazji | 
ię na stadionie olimpijskim bieg godzinny. | 
Zwycięstwo odniósł Kukkonen ! 


gu gry. 

Trzeba przyznać. że i łodzianie mie 
trochę szczęścia, gdyż Wisła była bli- 
ską zdobycia choćby honorowej bram- 


i 

ŁKS wystąpił do gry bez  iubilata 
Pegzy I, który w przeddzień zachoro= 
wał i bez awizowanego Rudnickiego, 
który nie otrzymał zezwolenia władz 
woiskowych. 

SZCZĘŚLIWY EKSPERYMENT 

O ile w pomocy luka dała sie jesz- 
cze załatać, to kwestia piątego napast- 
nika była denerwująca, gdyż  Szczer- 
bińskj nie mógł wystąpić z powodu 
kontuzji. Z konieczności sięgnięto po 
Herbstreicha. Eksperyment był tyzy- 
kowny. Herbstreich nie byt przygoto- 
wany do 90-mirutowej szybkiej 1 ostrej 
gry. tym bardziej, że teren był ciężki 
i śliski podobnie jak i piłka. 

Kiedy łodzianie wyszli na boisko w 


-tvm skladzie były poważne obawy o 


wynik. To też ogólnie dobra gra ca- 
'łei drużyny, nawet Herbstreicha, jest 
lswego rodzaju niespodzianka. Herb- 
streich dobrze się ustawiał, zdobył pier 
Nz bramkę. W drugiej połowie miat 


SŁABA FORMA GOŚCI 
Wisła grała bez Kammera, Jezier- 
Rezerwowi w pomo= 


Ło-!|cy nie bvli w stanie powstrzymać na- 
dzianie grali tylko nierówno, Całymi |poru gospodarzy, Kotlarczyk 


nie był 
nadzwyczajny, skoro Król! i Koczewski 
ciagle niepokoili Madeiskiego. 

Obrona krakowska była wyraźnie 
słaba, Bramkarz nie ponosi winy za 
przepuszczone Piłki. 

W ataku nairuchliwszym i najpraco 
witszym był Szewczyk. najsłabszy a- 
tomiast Habowski. który jak na interna- 
cionała wypadł kompromitująco! 

1:0 

Przebieg gry na ogół ciekawy, Pier- 
wszy kwądrans należy do gospodarzy. 
W tej fazie z ładnego dośrodkowania 
Króla — Herbstreich spokojnie pakuje 
piłkę do siatki, 

Łodzianie dyktują tempo. przeważa- 
ją tak dalece, że obrona jch wysuwa 
się ryzykancko do przodu, co w 20 m. 
powoduje zamieszanie pod bramką Ce- 
lińskiego i w tłoku Szewczyk zostaje 
kontuzionowany. Znoszą go z boiska, 
lecz po kilku minutach wraca. Po pół 
godzinie Wisłą rozegrała się nieco i 
gra jest otwarta. W ostatnie} chwilż 
przed przerwą Wisła była bliska wy- 
równania, choć wcześniej łodzianie zae 
przepaścili dwie sytuację murowane. 

DRUGI ETAP 

Po przerwie pierwsze pociągnięcia 
Wisły wyglądały groźnie. W 10 m. 
Król. w 20 m. Łyko nie trafili do bram 
ki. W 2 m. później w wyniku ładnego 
zagrania ataku Koczewski zdobył dru- 
gą bramkę, przyjętą przez publiczność 
owacyjnie. Od tego momentu ŁKS jest 
już do końca w przewadze. 

Sędzia p. Staliński wyjątkowo sła- 
by. popełnił wiele błedów. Widzów 
mimo niepogody około 3.000. (I). 


A. K. S. pewien mistrzostwa 


Z chwilą, gdy AKS po wygranym 
meczu .z Polonią wszedł do szatni na 
| stadionie W. P., zakomunikowaliśmy 
drużynie tej wynik meczu Pogoń — 
Cracovia 2:0. Wiadomość tę powitali 
zwiń AKS głośnym okrzykiem rado- 
ci. 

— No chłopcy, teraz mamy prawie 
pewne mistrzostwo — powiedział kie- 
rownik drużyny. 

Wostal į Piontek zapewnili że nie 
przegrają meczu z Wisłą. 


— Cracovia była bardzo pewna m'i- 
strzostwa — mówią nam. Jej gracze. 
z którymi spotykaliśmy się na obozach 
i meczach reprezentacyjnych, mówili 
l @ mistrzostwie. jak o rzeczy iuż do- 
,konanel. Ale teraz im pokażemy i w 
pierwszym roku pobytu w Lidze zdo- 
będziemy mistrzostwo! Musimy wy- 
grać mecz z Wisłą w Krakowei, ale 
i trzeba też pamiętać. że Cracovia jesz- 

cze nie wygrała z Ruchem. 

Od kierownika drużyny dowiaduje 


i 


ring, który zrezygnował z wyjazdu do Sztok- 
holmu, zgłosił próbę pobicia rekordu na wla- 
snej bieżii. Próba powiodła się całkowicie. 
Przy ścisłej kontroli przebiegł Syring w cza- 
sie 1-ej godziny 18.651 km, ustanawiając no- 
wy rekord Niemiec. Długodystansowiec byt 
doskonale dysponowany. toteż nie przerwał 
biegu lecz poszedł na 20 km i również na tym 
dystansie poprawił dotychczasowy rekord, 0- 
siągając czas 1:04:30. Dla ilustracji warto 
podać, że rekord światowy na tej przestrzeni 
Ę Argentyńczyka Zabali w czasie 


Syrlng dzierży w tej chwili sześć rekordów 
niemieckich: 5 km — 14:46.6, 7.500 m — 
22:58.0, 10 km — 30:40.0, 15 km — 47:53.6, 
20 km — 1:04.30, 1 godz. — 18:65.1 km. 
Jensen (Dania) 17.961. X 

Atterwall uzyskał nowy doskonały wynik 
w oszczepie 74.77 mtr. 
NIE UDAŁY SIĘ REKORDY W BUDAPESZCIE 

BUDAPESZT, 17.10. — Tel. wł. — Zapo- 
wiedziana na dzisiaj próba pobicia szeregu 
rekordów na placu MAC nie Eo 32 się. 
Szabo osiągnął na 2000 mtr. tylko 5.21, a 
wiec czas gorszy od własnego rekordu 
(5.20.4), Vadas przebiegł 500 mtr. w czasie 

| 1.03.2, również gorzej od rekordu (1.03.4). 
Keien zrezygnował z biegu na 5 km, nato- 

| miast Szilagyi przebiegł 10.000 km w czasie 

31.12.6, a więc tylko o trzy sekundy gorzej, 
niż rekord. 


BOKS 


Peter — Kane k. o. 

W Glasgowie obronił Benny Lynch ewój 
tytut mistrzowski w wadze piórkowej przed 
Protrem Kane z Liverpoolu. Ku ogólnemu zdu 
mieniu przegrał niezwyciężony dotychczas 
Kane w 13 cudzie przez k. 0. 

| GLIWICE — BUDAPESZT 9:7} ósemka 
| pięściarska gości stanęla w ringu gliwickim 
| wymęczona. Sensacyjnej porażki doznali Ku- 
binyi, który przegrał przez techn. k, o. Z 
Lubojańsk'm z Opola z Szabo, kóry Wy- 
punktowany został przez małoznanegfo Dren- 
dẹ. Mecz zgromadził około 5000 widzów. (hc) 


TENIS 


AUSTIN BIJE SCHROEDERA 
LONDYN, 17.10. — Tel. wł. — W Londy- 
nie zakończono turniej tenisowy na kortach 
krytych o mistrzostwo Anglii. W finale gry 
pojedyńczej panów Aus'%n pokonał Schroede- 
ra (Szwecja) 6:2, 3:6, 7:5, 6:2. W finale gry 
pojedyńczej pań Sariven zwyciężyła swoją ro 
daczkę (Angieltę) miss Sing 6:1, 6:2. 
WŁOCHY — JUGOSŁAWIA 
i RZYM, 17.10. — Tel. wł. — W Mediolanie 
rozpoczął się mecz tenisowy o puchar środ- 
kowej Europy między Włochami i Jugosławią. 
Pierwszy punkt dla Włoch zdobył Canepelc, 
: bijąc Milica 6:4, 6:3, 5:7, 6:4. Drugie spot- 
: kanie Taroni — Kukulievic zostało przerwa- 
| ne przy stanie 4:6, 7:5, 6:4 zc względu na 
zapadające ciemności. 


"va 
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my się też, że AKS nie otrzymał jesz- 
cze od Ligi oficjalnego pisma z pro« 
pozycją przełożenia meczu z Wisłą z 
1 listopada, ale na propozycię tę się 
zgodzi j z chęcią odda Wostala i Piont 
ka na mecze Ligi we Francji. Nato- 
miast AKS zastrzega sobie ułożenie 
kołeiności spotkań z Pogonią i Wisłą. 


R. M, 

NAJBLIŻSI PRZECIWNICY AKS-u 

Ligowcy chorzowsęy  zakontraktował eze- 
reg meczów: ]4 Vst. rb. zmierzą się z ekse 
Hgowym Dębem, 21.11 AKS rozegra propagan- 
dowy mecz z ITS w Szopienicach, zać w na- 
steag niedzielę chorzowianie gościć będą w 
Sosnowcu, gdzie przeciwnikiem ich będzie 
reprezentacja zagłębiowskiego OZPN 5 grud- 
nia, w Bietsku rozegrany zostanie mecz po- 
między reprezentacją tamt. podokręgu I Ama- 
torskim; 12.12 zaś AKS przyjmie TS. Naprzód 
(Lipiny) u elebie. (hr) 

ŚLUB SPORTOWCA 

Diugoletni środkowy pomocnik Amator» 
skiego KS — Franciszek Kuchta wstępuje w 
poniedziatek 18 bm. w związck małżeński z 
panna Małgorzatą Pranielczykówną. ślub od- 
będzie się w kościele św. Barbary w Cho- 
rzowie II (hr) 


Że świata donoszą: 


FUNDATOR PUCHARU DAVISA Dwight P. 
avis uczestniczył w misirzostwach teniso= 
wych weteranów Ameryki | doszedł z b. mie 
strzem Clothiers do finału. W turnieju „Oje 
ców į synów' zajęli Davis senior i Davie 
juntoe drugie miejsca. 
CZECHOSŁOWACJA — ANGLIA mecz mię- 
dzypaństwowy na krytych kortach odbędzie 
się w czasie Il — 13 listopada w Torquai. 
Barw Czechosłowacji bronić będą Menzel, 
Hecht, Caska i Cejnar, przeciw którym wy- 
stąpią najprawdopodobniej:  Ausin, Hare 
Wilde * Hughes. 
LESSEUR | MERLIN, którzy parokrotnie 
już ocieratj się o dyskwalifikację, tym razem 
wpadli w ręce Francuskiego Związku, który 
zdyskwaľ f kowat ich do końca roku. 
CSIKOSOWI, MISTRZOWI JUNIORÓW JU- 
GOSŁAWII (b, obiecujący talent) zdyskwa- 
Ytkowanemu do 1942 roku, skrócono karę do 
| s'ycznia 1938. Powodem  rygorystycznego 
wystąpienia Związku miał być zamiar (!) 
eniesienia się do Budapesztu (1). 
LISTA KLASYFIKACYJNA PŁDN. APRYKI 
na r. 1907. Panowie: |) Kirby, 2) Farquhar- 
son, 3) Me. Bertram, 4) Robbins, 5) Lock- 
hart-Ross, Panie: 1) E. L. Miller, 2) A, Nea- 
ve, 3) V, Everett. 
ANNITA LIZANA,  mietrzyci Ameryki 
| pierwsza na Nście światowej Myersa otrzy- 
mała w podarunku wiejski domek, w umae 
miu doskonałej propagandy, jaką zrobiła dla 
swej ojczyzny Chile. 
KANADA W STREFIE AMERYKAŃSKIEJ 
Gry o puchar Davisz w atrefie amerykań- 
skiej zgromadzą w przyszłym roku w ększą 
niż zazwyczaj Ilość uczestników. Kanadyjski 
Związek Tenisowy zgłosił już swój udzłał, 
poza tym liczą się też z udziałem drużyny 
południowo - amerykańskiej, natomiast wąt- 
piwe jest uczestnictwo Japonii. 
o —— 

Dr Csik przenosi się do Niemlco 

Cs'k zdał rygorozmm, jest w trakcie zala- 
twiania reszty egzaminów | w grudniu będzie 
już tekaczem. Amerykanie zaprosili Csika do 
kontynuowania wśród nich studów. Węg'er 
zdecydował e'ę jednak uzupełnić swe wiado- 
mości lekarskie w Niemczech, Pod uwagę 
brany jest Berin wzgiędnie Freiburg. 


=zzz 


Sezon hokejowy rozpoczęty 

W Europie rozpoczął się już sezon hoke- 
ja na lodzie. Plerwsze mecze w krytych 
halach Londynu zgromadziły Olbrzymie Iłości 
widzów. Również Szwajcarzy wyszłi już na 
lód. Praga znajduje aie w ostrym trening". 
Sezon bo liński otwar:y zostanie wiem tur- 
niejem w palaca sportowym. Uczestniczyć 
będze w mim czska drużyna. złożona z gra- 
czy LTC, uzupcełn'onych zawośnkami Sparty. 
Mecze odbędą się w dalach 22-25 bm. ze 
strony memieckiej wystąpią: B.S.C., Braa- 
denburg, Zehiendofer Wespen | Rotweis, 


Nr $3 


„Katastrofa warszawska” 


Jugosławia omawia porażkę 0:4 


BELGRAD CZEKA NA WYNIK MECZU Z POLSKA 
Tłumy gromadziły się przed redakcją, gdzie głośnik transmito- 
wał przebieg sensacyjnego spotkania. 


Beograd, 14 października.| ków nazywa on „zwycięstwem ofiar- 


PRZEGLĄD SPORIOWY Poniedziałek, 18 października 1937 r. 


CHEVROLET 
ZNOWU ZWYCIĘŻYŁ! 


1-y—na dysłansie 605 km. — z przeciętną 92 
km/godz. 

f-y—w próbie szybkości na 5 km — z prze” 
ciętną 108 km/godz. 


Dnia 10 października 1937 w „Jednodmiowej Jeździe 
Konkursowej” wozy Chevrolet raz jeszcze zadokumentowa- 
ły swą wysoką klasę i przystosowanie do najcięższych wa- 
runków drogowych, zdobywając w konkurencji 39 wozów: 


I i Ill miejsce w klasyfikacji ogólnej 


(Od własnego korespondenta), 

Żadna z klęsk jugosłowiańskiego pił- 
karstwa nie wywołała w ostatnich la- 
tach, tak silnego poruszenia jak „kata- 
strofa warszawska“. którym to mia- 
mem ochrzczono ogóinie porażkę z 10 
bm. Nikt nie był na tyle naiwny, by 0- 
oceniać polski futbol z perspektywy ze- 
szłorocznej klęski 3:9, zdawano sobie 
sprawę. że w Warszawie nie będzie 
łatwo, niemniej jednak mało było pesy 
mistów liczących się z przegraną. a ti 
nastąpiło tak wielkie rozczarowanie! 


WSZYSTKO PRZY GŁOŚNIKACH. 


Beozradzkie radio  transinitowało 
przebieg drugiej połowy meczu. W re- 
zultacie boisko. na którym odbywał 
się wcaie ciekawy  międzymiastowy 
mecz Beograd — Timisoara (Rumunia) 
było prawie puste. Wszyscy zebrali sje 
przy głośnikach przysłuchiwa!i się 
ciężkim słowom spikera Bory Kesica. 
redaktora działu sportowego „Vreme“ 
Nie chciano wierzyć własnym uszom... 

- „Polacy prowadzą 3:0 i będzie 
można mówić o szczęściu. jeśli uda 
nam się zdobyć honorową bramkę 
płynęły wyraźnie i niedwuznacznie sło 
wa z mikrofonu. 


ŻAL I GNIEW 


Bora Kesic miał rację! Padła też i 
czwarta bramka, słyszało się triumfal- | 
ne okrzyk.. a tu głowy opadały na pier | 
Si panowała grobową cisza, w ŚW iado | 
mości. że z sytuacji niema już wyjścia... 

Później . Beograd ogarnęła psychozy. | 
Chodziło przecież nietylko o sport! Je 
denastu chłopców nosiło przecież herb 
Jugosławii na piersiach! Klęska dotknę 
ła więc boleśnie wszystkich. W takich | 
wypadkach patrioci przemieniają się w 
sportowców, a sportowcy robią sie pa- 
triotami. Na ulicach zbierały sie gro- 
madki i komentowały wypadek. 


..Zawsze mówiłem, że jesteśniy zbyt 
mo w sobie zawiani.. A teraz jest sku- 
tek.. Nie... Nie, pójdę na dworzec ocze 
kiwać tych patałachów.. — brzmiały 
rozżalone glosy. 


Wieczorem pojawił się wynik rów- 
nież na tablicach redakcyjnych. Zwolen 
micy pilki nożnej oraz ignoranci stawali 
przed nimi i komentowali, Zawinił na- 
raralnie najbardziej Związek. Tego nie 
należało wystawiać, tamtego nie trze- 
ba było powoływać do reprezentacji... 
=i twierdzila opinia. 

Teraz naturalnie i prasa dclewa oli- 
wy do ognia. Pisma jugosłowiańskie 
tapelniv sprawozdaniami z Warszawy" 
całe stronice. Są dne zdania. że klęska 
w tak wielkich rozmiarach nie byla ko- 
nieczna i znajduja szereg przyczyn. 


OFIARNOŚĆ ZWYCIĘŻA TECHNIKĘ | 


„Vreme“ przynosi pod tvtułem 4:0, 
ale nie na naszą korzyść”, obszerny 
reportaż swego specjalnego wyslanni- 
ka p. Bory Kesica. Uważa on. że klę- 
ska jest tem bołeśniejsza, iż nastąpiła 
po aadzwyczaj dobrej grze- w Pradze, 
a poza tym daje Polakom wszystkie 
szanse na przedostanie się do głównej 
randy mistrzostw świata. Trium Pola- 


fer E M T 
CZECHOSŁOWACJA — ŁOTWA 4:0 


Drużyna narodowa Łotwy wyjechała z Ka- | 
tewie do Pragi, gdzie w środę rozegrała 
mecz z reprezentacją Czechosłowacji, ktorej 
w obliczu wyjazdu do Anglii potrzebny jest 
trening. Czesi z tych względów poczynili w 
czasie meczu pewne zmiany w obronie. Naj- 
lepszą formacją ich okazał się znów napad. 
Spotkanie zakończyło się wygraną gospodarzy 
w stos. 4.0. Bramki zdobyli Sobotka 3, Senec 
ky 1. Łotysze zaprezentowali się doskonale. 
byli do 
ajej opad 


na siłach. 


ew; równorzędni, dopiero póź | 
| 


ności nad techniką“. 
—...Wstawiemie wysokiego Stevovica na 
srodck pomocy — peze p. Kosic było 
nietyiko niepożądane ale wprost fatame. 
Nefortunnie powołano też pod broń kon- 
tuzjowanego w Pradze Matosica. Nic 
chcemy przez tò usprawiedliwić naszej 
klęski w Warszawie, stwierdzamy jedy- 
nie, że przyczyniło się to w znacznej 
mierze do katastrofy. I bez tego przegra 
libyśmy z ofiarmymi Polakami, nie było- 
by jednak 0:4! 
. Pan Kałuża nie napróżno wybrał 
się do Pragi. Widział on tam, że jugo- 
stowiańskiej drużynie trzeba „,przystrzyc 
skrzydła”. Z 1ą myślą powrócił do War- 
szawy i hakazał swolm bocznym pomot- 
nikom: „„Musicie unieszkodfiwić skrzydło 
wych, a o resztę mię nic iroszczcie". 

— I tak się też stało. Medaric i Piesze 
wogóle nie dochodzili do głosu, a trój- 
ka srodkowa nie odgrywała żadnej roli 
na polu karnym Polaków. 

— Polacy zdobyli się na nadzwyczaj- 
ny wysilek. Grali od początku do końc 
z siling wolą zwycięstwa. Widziało 6ię. 
że polską piłka poziomem znacznie ustę- 
puje jugosłowiańskiej, jednak Polacy 
przez cały czas pamiętali n celu i dla- 
tego wygrali. Poza Wilimowskim i Piont 
kiem me widziełiiśmy u Polaków graczy 


ekstrałołasy, widzieliśmy natomiast 11 
graczy świadomych swoich obowiązków 
reprezentacyjnych... 


POKONONI WŁASNĄ BRONIĄ. 

Również „Polityka“ przyniosła je- 

dnostronicowe sprawozdanie swego ko- 
respondenta warszawskiego p. Zlatope- 
ra. Pisze on, że w Polsce mało kto ii- 
czył na zwycięstwo swoich. niemniej 
jednak powitano Jugosłowian serdecz- 
nie i ze znacznym resnektem. 
.. Każdą naszą akcję przyjmowano 
z uznaniem. Spodziewano się, że po 0:2 
Jugostowianie się zerwą i swą tadną gre 
wykończą deszczem bramek,  Dofxero 
przy 3:0, gdy Polacy panowali niepodzie 
nie na boisku, zrozumiano, że nasza dru 
żyna nie może niczem zagrozić. 

—... Polacy pokonal; nas naszą wiasną 
bronią, szybkością której s:ę tak bardziej 
obawiali, dalej ofiarnością | tepszą kon- 
dycją. uf 

— Polacy wygrał bez zastrzeżeń | za 
służenie, aczkolwiek nie różnicą czterech, 
bramek. Polacy mieli wiele szczęścia... 
W drużynie ich poza Wilimowskim nikt 
nie wyróżnił się specjalną grg. W grze 
zespołowej byli jednak bezwzględnie lep- 
si. I w tym również tkwi przyczyna nda- 
szej porażki, y 4 

...Jugostowiame pozostawili 


dobre wrażenie, jednak dobre akcje indy | peze wyniki niż 


widuałne nie mogły naprawić błędów al 
ku naszych najgorszych zawodników. 
LOKALNE PORACHUNKI. 
Wielkie pismo zagrzebskie „Jutarnji 
List“ również przynosi obszerne | 
wozdanie, starając się odkryć winowaj- 


cę klęski, gdyż — jak powiadają „Jej 
tranji Łisty',—ktoś jest przecież spraw 
cą porażki. W zakończeniu pismo! 


stwierdzą. że nie doszloby zapewne do 
tej katastroiy, gdyby kapitan związko 
wy nie wyrwał z drużyny kilku graczy 
zagrzebskich ua korzyść graczy Beo- 
gradu. Pozą tym uważa organ zagrzeb 
ski. że zwycięstwo Polaków nie nasuwa 
zastrzeżeń i bylo zupełnie zasłużone. 

Beogradzka .Pravda“ iest również 
zdania, że klęska byla zasłużona i że | 
zamiast szukać winowajców należy ra- 
czej zabrać się do pracy. 

CISZA PRZED BURZĄ. 


W kołach związkowych humory są 
ponure. Prezydent Ljuba Radovanovic 
odmówił energicznie jakiegokolwiek 
wywiadu. Wydaje sie jednak, że klęska: 
nie minie bez konsekwencii. W sferach | 
polityków Sportowych mówi się o dy- 
misjach, a w każdym razie o zmianie 
'na stanowisku kapitana związkowego. 
' Panuje ogólną opinia, że w żadnym wy 
padku nie nałeżało wstawiać Stevovica. 
Również powołanie Marianov:ca Dbyio 
poważnym błędem, a kontuzjowanego ! 
Matosica należało zastąpić Zagoraeem. | 


Leopold K., Skorepa, > 


dało do użytku zawodników 9 strzelnic o łącz 
inej liczbie 64 stanowisk; mimo to zawody 


napewno ,librową dowolną i pistolety. Na znacznie le- 1165 
ł . 


lill miejsce 


50 zawodników — /Z miliona strzałów 
Rekordowa obsada i wyniki narodowych zawodów w Wilnie | 


Tegoroczne X narodowe zawody strzeleckie 


były najliczniej obesłane ze wszystkich R. | 


tychczasowych. W dużej mierze wpłynął na, 
to udział WKS-ów, które w swej pracy spor- | 
j 


towej specjalnie zwracają uwagę na sport | 
strzelecki. Liczniej też niż poprzednio stawił 
się Związek Strzelecki, Zw. Harcerstwa Pol- | 
skiego, Kolejowe i Pocztowe P.W. 

Mimo, że sport strzelecki jest droższy oč | 
wielu innych, na starcie stanęło 750 zawn- | 
dników, reprezentujących wszystkie dzielnice | 
kraju. Obok nazwisk, znanych w strzelectwie, | 
spotyka się coraz więcej nowych młodych ta 
lentów, zbliżających się swymi wynikami 
szybko do czołowej stawki najlepszych. 

Wielka liczba zawodników wymagała na- 
leżytej technicznej obslugi. Kierownictwo od- 


trwały 14 dni. 
Ogółem oddano około 500.000 strzałów, z 
czego najwięcej przypada na broń małoka- 


w latach poprzednich skła- 


dało się przede wszystkim zacpatrzenie się 


zawodników w doborową broń, której z roku 


ne rok pojawia się więcej, doskonała krajo- 
wa amunicja wojskowa i małokalibrowa, jak 


również pogoda, która trwała przez cały czas 
zawodów. 


Wyniki zawodów jednostkowych, jak teżi 
zespołowych, przedstawiają się następująco: 


KARABIN WOJSKOWY 


TRZY POSTAWY 
300 mtr do tarczy 100 x 60 cm. 60 strza- 


w. 
Rekord świata 530 z 1937. 
U polski 489 z 1936. 

1 m zesp. WKS Bydgoszcz pkt. 1387/1800 
(możliwych). 

1 m jedn. por. Matuszak WKS Gdynia pkt. | 
501 600. 

Nowy rckord polski w tej konkurencji usta- 
lit mjr. Wrzosek z WKS Zamość pkt. 507 na 
zawodach Polska — Estonia, odbytych w ra- 
mach Nar. Zaw. Strzel. 

W post. leżącej 

Rekord świata 188 z 1937. 

© polski 182 z 1932. 

1 m zesp. WKS Bydgoszcz pkt. 529/600. 

1 m jedn. plut. Kaczmarek Miecz. pkt. 
182 200. 

Nowy rekord polski ustalił sierż. Kozłow- 
ski J}. z K.O.P. pkt. 178/200 na zawodacii 
Polska — Estonia, odbytych w ramach Nar. 
Zaw. Strzel. 


W post. klęczącej 
Rekord świata 185 z 1937. 
=, polski 171 z 1936. 
1 m zesp. WKS śmigły Wilno pkt. 481,600. 
1 m jedn. sierż. Kozłowski |. z KOP pkt. 
178/200 nowy rekord polski. 
W post. stojącej 
Rekord śwłata 172 z 1937. 
polski 154 z 1936. 


money 


PIATY RAZ PIŁKA W SIATCE POLONII 
na meczu z A, K. S. 2:5. Przedpole wykazuje tempo akcji ślazuków, 


WYTRZYMAŁOŚĆ: SZYBKOŚĆ : ZRYW 


WARSZAWA: 


Autoryzowane 
zastępstwo 


1, m zespoł. Harcerski Kłub Strzel.-Łucz. 
W-wa 419 600. 
l m jedn. por. Matuszak WKS Gdynia 


166;200 — nowy rekord polski. 


strzałów. 


|: 


183'200 — nowy rekord polskł. 


strzałów. 


1134,1200 — nowy rekord polski. 


1107/1200. 
383/400 — nowy rekord polski. 


1 
1018 
364/400. 


f-y—w próbach zrywu i hamowania — w cza- 


w swej kałegorii sie 67 sek. 


„AUTO-SERVICE 


J. Łepkowski Sp. Kom. 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 9, tel. 8-04-14 


KARABIN DOWOLNY 
TRZY POSTAWY 
300 mtr, tarcza 100 x 60 cm. 60 | 


Rekord świata 562 z 1937. I 
Fr polski 532 z 1932. 
1 m zesp. WKS Rembertów pkt. 1444 ;1800. 


i m jedn. por. Maluszuk WKS Gdynia pki. 
1600. 


Na odl. 


W post. leżącej 
Rekord świata 197 z 1931 
" polski 193 z 1930. 
1 m zesp. K.S. „Kadra" Z.S. Kraków pkt. 
411600. 
l m jedn. mjr. Wrzosek WKS Zamość pkt. 
8:200. 


W post. kięczącej 
Rekord świata 191 z 1937. 
= polski 176 z 1930. 
1 m zesp. K.O.P. pkt. 497.600. 
1 m jedn. dr Jurek ZS Kadra Kraków pkt. 


W post. stojącej 
Rekord świata 181 z 1937. 
5 polski 176 z 1932. 
1 m zesp. K.O.P. pkt. 4291600. 
1 m jedn. por. Mafrszak WKS Gdynia pkt. 
200 


ži 


WILEŃSKIE TROFEA 
Drużyna najmłodszego klubu strzeleckiego stolicy (Klub Strze« 
lecki przy Z. S. W-wa Południe) zdobyła na Zawodach Narodoa 
wych największą ilość nagród zespołowych. Od lewej: Feld, Su- 
chorzewski, Jagodzińska, Matysiak, mjr. Stawarz, Michatz, pre« l 
zes klubu Lipski i Pazdej. 
KARABINEK SPORTOWY 


KRAJOWY 
Odig. 50 mtr, tarcza 20 x 14 cm. 120 strza- 
łów. 


TRZY POSTAWY 
Rekord poiski 1071 z 1936. 


KARABINEK SPORTOWY 
DOWOLNY 
Na odi. 50 mtr, tarcza 20 x 14 cm. 


TRZY POSTAWY 
Rekord świata 1158 z 1937 
+ polski 1131 z 1936. 

1 m zespołowo KS Kadra Rembertów pkt. 


120 


329613600. 


1 m jedn. por. Matuszak WKS Gdynia pkt. W post. stojącej 


Rekord polski 349 z 193%. 

1 m zespołowo KS Kadra Rembertów pit, 
947 ,1200. 

1 m jedn. mjr. Wrzosek WKS Zamość pit, 
349/400 — wyrównanie rekordu. 


PISTOLET WOJSKOWY 


W post. leżącej 
Rekord świata 398 z 1935. 
yr polski 396 z 1936. 
1 m zespołowo KS Kadra Rembertów pkt. 


1173/1200. 1 m zesp. KS Kadra Rembertów pkt. 
1 m jedn. Duda z KS Kadra Rembertów | 3044,3600. Odl. 20 mtr, tarcza 20 x 14 cm. — 20 strm- 
,pkt. 396,400 — wyrównanie rekordu Polski. 1 m jedn. por. Wasilewski WKS śmigty 


ów. 

Rekord polski 177 z 1936 r. 

1 m zesp. ZS W-wa śródmieżcia pit, 
488 600. 


jedn. Egermaier PKO W-wa pkt, 


Wilno pkt. 1165:1200 — nowy rekord polski. 


W post. leżącej 
Rekord polski 385 z 1936 r. (osiągnięty z 
karab. prod. zagr.). 
1 m zesp. K.P.W. Kraków pkt. 1105/1200. 
1 m jedn. Słodczyk, Zw. Prac. Skarb. Ka- 
towice pkt. 380/400. — rekord z kar. prod. 
krajowej. 


W post. kięczącej 

Rekord świata 389 z 1935. 
„ polski 379 z 1935. 1 m 
l m zespołowo KS Kadra Rembertów pkt. 


PISTOLET DOWOLNY 


l 
176/200 
1 m jedn. por. Matuszak WKS Gdynia pkt. 
+ 50 mtr, tarcza 50 x 20 cm., 60 strzae 
w. 
Rekord świata 555 z 1937 r. 
” polski 528 z 1936 r. 


W post. stojącej 
Rekord świata 380 z 1937. 
polski 370 z 1935 


m zespołowc WKS Legia W-wa pkt. 
1200. $ R 


1 m jedn. por. Matuszak WKS Gdynia pkt. 


W post. kiączącej 


Rekord polski 369 z 1936 r. 

1 m zesp. WKS Przemyśl pkt. 1064,1200. 

1 m jedn. sierż. Kuś, WKS Nowy-Sącz pkt. 
369 400 — wyrównanie rekordu. 


1m zeen, K.S.Ł. Pocz. ZS W-wa Poładnie 
pkt. 1468 1800. 

1 m jedn. mjr. Wrzosek, WKS Zamość pkt, 
537,600 — nowy rekord polski. 

KONKURENCJE KOBIECE 
KARABINEK SPORTOWY 
OWOLNY 
3 postawy, 50 m, tarcza 20 x 14 cm, 120 

strzałów. 

1 m zespoło KPW Radom 2939/3600. 

1 m jednost. Heyduk-Kiersińska Z.S. Kra» 
ków 1082—nowy rekord polski (dawny 1080). 

w postawie icżącej — Jurkowa Z.S. Kadra 
Kraków — 386/400. 

w postawie kięczącej — Heyduk-Kicresińska 
Z.S. Kadra Kraków — 359/400. 

w stawie stojącej — Heydok-Kleresińska 
Z.S. Kraków — 347/400 — nowy rekord pol- 
ski (dawny 340). 

KARABINEK SPORTOWY 
KRAJOWY 

Amunicja krajowa, warunki jak wyżej. 

1 m zespołowo KPW Radom 2760/3600. 

1 m jednost. Świerczewska, KPW Kraków — 
1012 1200. 


(1) w postawie leżącej — Stawarzowa Z.8. y 
$ ie Warszawa — 374 400. 
4 |3 2] (1) w kięcząceł — Wasilewska — KPW Ra- 


dom — 347 ,400. 
(3) w postawie siotącej — Swierczewska, 
KPW Kraków — 312 400. 


Strzelania sylwetkowe z karabina wojsko- 
wego, broni krótkiej oraz strzelanie olimpij- 
skie nie są zaliczane do niistrzostw Polski. 

Frekwencja w ważniejszych konkurencjach 
wynosiła: karabin wojskowy — 546 zawodni- 
ków, karabin dowolny — 21 zawodników, ka- 
rabinek sportowy dowolny — 130  zawodni- 
ków, karabinek sportowy krajowy — 400 za- 
wodników, pistolet wojskowy 150 zawodni- 
ków, pistolet dowolny — 60 zawodników. 

Organizacja zawodów, spoczywająca w re- 
kach ppłk. Bobrowskiego, kierownika OUWP 
i PW Grodno oraz kadry sędziowskiej, skta- 
dającej się z oficerów służby stałej | Zw, 
Strzełeckiego — bardzo sprawna. 


TAK STRZELAŁ POR. MATUSZAK 
Karabin wojskowy — 300 mtr.—trzy postawy—501 pkt. 


$ 
M. Ker. ' 


"Eb ILE ÓJ 


t 


Łódź, 17. 10. — Tel. wł. W dalszym niż brzmiały wyniki na ringu. I tak 
ciągu bokserskich mistrzostw w Ło- wynik meczu K. E. Zjednoczone 10:6 
dzi dzisiejsze wyniki są bez znacze- zweryfikowano jako 8:8, a Hakoah — 
nia, gdyż weryfikacja gruntownie je Sokół 13:3, zweryfikowano jako 0:0. 


zmieni. Sokół już poraz trzeci prezen- | 
liczby , 
wszystkie! 


tuje drużynę bez koniecznej 
czterech seniorów i straci 
punkty. 


GEYER — HAKOAH 10:6 
Mistrzostwo okręgu łódzkiego. Drużyny wy 
| stąpiiy w siódemkę, przy czym Płsarski z jed 


W mieczu z Kruschenderem wyn'k, nej strony, a Bllbarm z drugiej nie micii 


brzmiał 2:4 przy czym dwa punkty przeciwników, 


odbyło się więc tylko sześć 


przypadły Sokołom z walkoweru wsku' walk. 


tek niestawienia 


się rambo, który | 


Mecz przynióst dwie wielkie niespodzianki. 


znów wpadł w konflikt z kierownic- | usrerskł z trudem zremisował, a Augustowiez, 


twein. Mecz stał na poziomie kompro-! 
mitującym. Ciekawa walka była tylko 
wadze średniej, gdzie Kilański po- 
Muszyńskiego i w półciężkiej, 
gdzie Kraszewski wygrał z Dybilasem. 


w 
konał 


bohater tournée po Niemczech, wyniósł z wal 
| ki tzż tylko remis. Mimo tej nieoczekiwanej 
| straty dwóch punktów, Geyer wygrał spotka- 
: nie w stos. 10:6, ale formą — jako całość — 


W pierwszej rundzie Kraszewski był | nie zachwycił. 


do 8 na deskach, w drugiej natomiast 
gong uratował Dybilasa od wyliczenia. 
przebieg | 
wystąpiło | 
do meczu z Wimą. również bez ko- 
szóstkę, | ciwnika. Kulibabka w półśredniej dobry. Że 


Drugi mecz miał również 
Bienormalny. Zjednoczone 


niecznej liczby seniorów w 


przy czym Michalak = miał nadwagę 


| Dolata w koguciej jest dopłero materiałem 
na pięściarza, coprawda  pierwszorzędnyni. 
Bardzo dobrze wypadł Wojciechowski Ii w 
lekkiej, który ośmieszył zupełnie swego prze 


wytrzymał z Wdowińskim trzy rundy, należy 


tak, że było tylko $ spotkań mistrzow , mu się uznanie. Ostrowski, mimo przygniata- 


skich. Całość więc kwalifikuje się ja-| 


ko walkower 16:0 dla Wimy, która na 
fingu uzyskała wynik 9:7. 

Zjednoczone kwestionują wagę Zle- 
Mńskiego, a ponieważ zawodnik ten 
jest czwartym seniorem Wimy, spra- 
wa sprowadza siędo zagadnienia przy 
zielonym stoliku. Mecz miał 
przebieg burzliwy z powodu okropnej 
organizacji | wystąpień publiczności 
przeciwko sędziom. W wadze muszej 
Ostrowski (Zj) wygrał niesłusznie z 
Kinem, co wywołało wspomniane a> 
wantury. W koguciej Olejnik (Wima) 
wygrał z Adamiakiem, W. piórkowej 
Madej zdobył punkty walkowerem po 
dobnie, jak Kosiński w średniej i K!o- 
das w ciężkiej. W lekkiej Kijewski 
wygrał w drugiej rundzie k. 0. z Zie- 
lińskim. W półśredniej Szczapiński i 
Kasznia walczyli na remis, W półcięż- 
kiej Jaskuła (Zi) wygrał z Kostrzewą 
na punkty. 

Na czele tabeli mistrzostw kroczy 
zdecydowanie, bez straty purktu Ga- 
yer, na drugim miejscu jest Kruschen- 
der. W dalszych miejscach trudno się 
zorientować, albowiem cały szereg 
spotkań został zwerylikowany. inaczej, 


jącej przewagi wyrażnie przypomniał okres 
swego zmanierowania. 
Hakoah nie byt jeszcze zupełnie fit do tak 


w muszej, Tauber w koguciej, a nawet Jabło0 
ski w średniej mają dane aby się w niedługim 
czasie wybić. Bardzo dobrze wypadł Wdowiń- 
skl, choć na tie słabego przeciwnika trudno 
jego formę określić. Fagot miał kilka bardzo 
dobrych momentów, do pełnej formy jeszcze 
mu daleko. Po rocznej przerwie wystąpił 
znów Gottfried, i to w wadze lekkiej. Chodzi 
jak dawniej odkryty | bezmyżlny, rzadko uda 
mu się cios i to wszystko. 

W wadze muszej, dość ciekawa, ale chao- 
tyczna i nieczysta walka Rossmana z Usicl- 
skim, zażarta od pierwszego de ostatniego 
uderzenia gongu, kończy się zasłużonym re- 
misem. 

W wadze koguciej, Dolata odniósł minimal- 
| ne zwycięstwo na Tauberem. 

W w. piórkowej Augustowicz przez dwie 
rundy częściej trafiał Fagota, który znów w 
ostatniej mocno się podciągnął. Sędzia za- 
opiniował remis. 


Sprawa 


Polusa 


poważnego meczu, niemniej jednak Rossman : 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 18 października 1937 r. 


W wadze lekkiej Wojciechowski II łatwo 
sobie poradził z przykrym Gottfribdem I wy- 
grał wysoko. 

W w. półśredniej, Wdowiński 
Kulbebkę | wygrał również. 

W w. średniej Ostrowski wygrał w drugiej 
rundzie z Jabłońskim, przez dyskwali'ikację 
tego ostatniego. Do tej chwili Ostrowski miał 
dużą przewagę. 

Zwycięstwo Geyera toruje mu drogę do v- 
statniej rozprawy z IKP. 

Sędzia w ringu p. Pawełkiewiecz — poniżej 

| pozłomu mistrzowskiego. Punktował p. Kor- 
(M. Lip.) 


oszczędzał 


desz. 


© 

LWÓW. 17.10. — We Lwowie roze- 
igrano mecz bokserski o mistrzostwo ò- 
|kręgu Lechia — Rewera 1$:1. Po- 
'szczególne walki: Wróblewski (L) 
zwyciężył w. 0. z Dowodu nadwagi, 
i Webera (R), Oberg (L) wypuktował ; 
| Gerlacha (R). Sidelnikow (L) zremiso- 
(wał z Besenerem (R), Górecki (L) wy 
grał na punkty z Białasem (R). Sauer 
(L) wypunktował Krasuckiego (R), | 
| Podkowicz (L) zwyciężył przez tech- | 
jniczny k. o. Piotrowskiego, Baranow- 
iski (Ł) wygrał przez poddanie się Ko- 
| cuby (R), Szkwarkowski (L) w pier: 
,wszym zwarciu znokautował Zasław- 
|skiego (R). Sędziował w ringu p. Do- 
brzański, na punkty p. Bunzel. 


PRZEMYŚL. 17.10, — Tel, wł. W 
| Przemyślu w zawodach o mistrzostwo 
okręgu: Czarni — Polonia 13:3. Nie bar 
| dzo zasłużone zwycięstwo, gdyż w kii 
iku wagach Czarni wygrali tylko dzię- 
ki mylnym orzeczeniom sędziego punk 
| tnwego. Wyniki od muszej do cięż- 
"kiej: Niek (Cz) zremisował z Wiśniew 
skim (P), Sawaryp (Cz.) wypunkto- 
wał Truniarza (P), Gromala (Cz.) prze] 

| 


i grat a punkiy z Różańskim (P). Chro- 
stek (Cz.) wygral przez k. o. w pier: | 
wszej rundzie z Ryszką, Borodajkie- 
wicz (Cz.) zwyciężył przez techniczny 
k o. Szegdę, Wołoszyn (Cz.) wypunk- 
tewał Czohara, Przybylski {C.) wy- 
|grat przez w. o., Brolik (C.) wygrał ma | 
punkty z Bąkiem. Sędziował w ringu 
prof, Romianek, punktował sierż. Ja- 
niak, 
m 


RZESZÓW. 17.10. — Tel. wł. — Ro- 
zegrano tu w niedzielę tow. mecz bok- 
serski Wisła — Barkochba. Po ` oic- 
kawym przebiegu Barkochba "RE 


Alexander Poles żegna aię z Warezawianką. j o! wrażenia, że drobny, wewnętrzny kontikt 10:4. Wynki od muszej: Grauer (B 


Roastanie nie jest dobrowolne: sekcja bokser- 
ska akreńlila go r Vety cztonktów. 


Sytuacja jest dia obu stron niemile. Nie | blicanego. Nim powzięła została decyzja i o-i wagi Bałuckiego. w towarzyskiej wy 
mniej przykre jest widowisko dia nas, świad. | 


ków fego calego konfliktu.  M:mowoli clónie 
sę pytanie, czy skreślenie (w enuncjacjach 
kiubowych ażywena jest inna nomenśiatura— 
„.wyracenie') matrza Europy jest wtaści- 
wem załatwieniem dłagotrwałych tacć, czy de- 
cyqją kówbu jest nieodwołałna?.., 
«laformowaliśmy się u kierownika sekcji 
bokserskie] Warszawianki g. dyr. Idźuowskie- 
go o powodach jaalsrewej demonstracji. Oka- 
zuje się, że materia rapalna gromadziła się 
od dawna, mniej więcej od powrotu Pokusa 
z Ameryki. 


Mietrz Europy unika! powszednich startów | 


l niechqnie przychodził na treningi. Lekce- 


jz nieposłuszaym pięściarzem niepotrzebnie 
wydę'y został do rozmiarów zagadnienia pu- | 


pubtkowany wyrok należało wyczerpać ,,do- 
mowe": środki jeczenia. Oetrożność tę naka- 
zywało choc'ażby nazwieko jednego z najlep- 
szych bokserów polskich. 

Wierzymy, że konflikt załatwiony zostanie 
we wtorek, na zebraału zarząda Warszawian- 
ki. jeśli Polus nabrolt — dostanie karę, jesli 
chciał nabroić — wyraz! skruchę, me odno- 
simy jednak wrażenia, by było rzeczą nie- 
"zbędną stawianie go pod publłczny pręgierz. 
Tait | ojcowska wyrozumiałość pik. Gebla 
mmajdą z tej sytuacji eprawiedlwe wyjście. 

Gdyby jednak wyjściem tym byto tyko o- 
puszczenie Warszawiarki, 10 osobą Polusa 
| zajmie się z konieczności zarząd PZB. Czo- 


|zwyciężył na punkty Juszczyka (W), 
Morel (B) wygrał w. o. z powodu nad- 


Nr 83 


ringach całej Polski 


wo Śląska w boksie pomiędzy dotychczaso- 
wym mistrzem K. S. Ruch | Slavią z Rudy-$l. 
Mecz zakończył się spodziewanym, choć nad 
miernie wysokim zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 13.3. Cztery punkty uzyskali jednak 
hajduczanie już przed zawodami. Widzów 
około 1000 osób. (hr) 

B. K. S. STRZELEC (NOWY BYTOM), po 
konat w meczu o druż. $ląska KPW. Tarnow 
aie Góry 10:6. (hr) 

© 


FLOTA DOBRZE BOKSUJE 


Rozegrany w Bydgoszczy mecz pięściarski 
o drużynowe mistrzostwo Pomorza pomiędzy 
WKS Fiota (Gdynia) a KPW (Bydgoszcz), 
zakończył się zdecydowanym zwycięstwem 
Floty w stosunku 12:4. 

Wyniki techniczne spotkań przedstawiają 
sic następująco (na pierwszym miejscu poda- 
jemy zawodników PKW): 

Waga musza — Janici) wygrywa na punkty 
1 Iwańskim, waga kogucia — Borowicz po 
oddaniu z powodu nadwagi punktów walko- 
verem Gwardzikowi, wygrał z nim walkę to- 
warzyską, waga piórkowa — Richter II oddał 
punkty waikoverem Pasturczakowi, w walce 
towarzyskiej Pasturczak wysoko  wypunkto- 
wał Richtera w najładniejszej walce dnia, wa 
ga lekka — Richter pierwszy w trzeciej run- 
dzie wygrał przez techniczny k. o. z Jankow- 


skim, waga piórkowa — Drążkowski uległ 
przez techniczny k. o. w drugiej rundzie Wa- 
siakowi, waga średnia — Marek ulegt przez 


techniczny k. o. w drugiej rundzie Piechoc- 
kiemu, waga półciężka — Pietras przegrał na 


Zawrotna szybkość na ńlicach miasta 


140 kim. na godzine 


Jeszcze jedna próba sił motocyklistów 


Dość ożywiony tegoroczny sezon sportów 
motorowych pod koniec obfituje w coraz cię- 
kawszę | lepsze Imprezy. 

Zaledwie przed dwoma tygodniami przeży- 
wallśmy emocje na wspaniałych wyścigach 
„Legii“ na Bielanach — a już wczoraj zno- 
wu mieliśmy okazję podziwiać walkę maszy- 
ny i człowieka z czasem i przestrzenią, 

Choć organizacja wczorajszych zawodów 
stała na dużo niższym poziomie niż na Biela- 
nach, gdzie funkcjonowało wszystko jak w 
zegarku, tem niemniej wyścigi były nader in- 
teresujące, z uwagi na stawkę jeźdźców I 
maszyn.Takiej konstelacji kierowców, jak wczo 
raj, na zawodach warszawskich nie oglądalió- 
my już dawno. 

Na starcie ujrzeliśmy po raz pierwszy Od 
wielu lat legendarnych już ślązaków: Leopol- 
da Barona (,Norton'') I Jana Bathelta („Rud 
ge“). Stawili się poza tym poznaniacy, któ- 
rym spodobała się widać Warszawa. Byli 
więc: świetny Mieloch, I wielokrotny mistrz 


punkty z Karolnkiem, w wadze ciężkiej — | Alfred Weyt i Michał Nagengast. 


Prętkiewicz przegrał przez k. o. w pierwszej 
rundzie z Węgrowskim. 


Z warszawskich jeźdzców — gwiazda pler- 


Kącik dla bokserów 


LEŚNIAK ZWYCIĘŻA  BIAŁKOWSKIEGO 

Skuikiem błędu korektorskiego wynik tego 
spotkania (w ramach meczu Warta — Go- 
płania 9:7) został podany odwrotnie, co ni- 
niejszym  pros'ulemy. Poza tym w wadze 
piórkowej Krzeczkowski (W), a nie Fran- 
Krzysiaka, a Fiorysiak (W) 
zdobył 2 p. z rach nedwagi Lewandowskiego. 
Keżmierczak nie wałczyt wogóle. 

TERMINARZ I.K.P. (ŁÓDŹ) 
1.K.P. ma terminarz do końca br. wypełnio- 


TOLEDO 


Mieczami, sztyletami z toledańskiej stali 
Waleczni rycerze dzielnie wojowali. 

A cudze senority, pachnące rezedą 

Żegnały swych rycerzy z krużyanków Toledo. 


Dziś—na wzór tej wspaniałej toledańskiej stali 
Z wkięsłym sziliem brzytewki są wyrabiane 
1 gentleman dzisiejszy wygłasza swe credo: 

Najlepsze do golenia brzytewki „TOLEDO“ III 


EWA AA Sao a W" 
Dickson angażuje 


Jarosza do Paryża 


Lm O ŘS 


ny. 24 bm. z Wimą, 27 bm. z Sokołem, 7.X1 
z Hakoahem, 14.X1 z Geyerem o mistrzostwo 
okręgu. 31 bm. łodzianie jadę do Krakowa 
na mecz z Wisią, w listopadzie do Lwowa 
(Lechia) i do Kalisza (Kaliski KS.), a poza- 
tym gościć będą Okęcie (28.X1), jeżeli tylko 
drużyna stołeczna nie będzie rozgrywać w 
tym czasie drużynowych mistrzostw Polski. 
5.XII przyjeżdżają Włosi. 

IKP WESPÓŁ Z SOKOŁEM POZNAŃSKIM 
sprowadza na trzy mecze do Polski włoską 
drużynę bokserską Treviso z miasta o tej sa- 
mej nazwie. Włosi mają 3-go grudnia wal- 
czyć w Poznaniu, 5 grudnia w Łodzi, a 7 
grudnia w Bydgoszczy z reprezentacją mia- 
sta. 

ROZŁAM W |. K. B. W tonie zarządu 
świętochtowickiego I. K. R. nastąpił rozłam. 
Jeden z najstarszych członków klubu p. Wy- 
pusz, piastujący zarazem urzą przewoda. 
w. S. Sędz. w $. O. Z. B, wyctąpił już z 
szeregów IKB i zgłosił swój akces do Ru- 


chu. (hr) 

KONFLIKT W BOKSIE KRAKOWSKIM 

KRAKÓW. Na terenie boksu krakowskiego 
wynikł konflikt między KOZB a Makkabi. 
Podłożem jest sprawa meczu Sokól—-Makkabi 
o drużynowe mistrzostwo okręgu. 

Mecz ten wyznaczony na 19 września miał 
się odbyć na wolnym powietrzu. Jakkolwiek 
pogoda dopisała, mecz nie doszedł do skut- 
ku, gdyż Sokół spotkania nie urządził. 

Sokół nie zawiadomił Makkabi o odwoła- 
nlu meczu, a również na zapytanie Makkabi 
w KOZB oświadezono w przeddzień wyznaczu 
nego terminu, że przyczyny nieurzadzenia 
meczu przez Sokół są nieznane. 


Po upływie trzech tygodni, Wydział Sporto 


| «NOWY JORK, 17.10.—Tel. wł-— 
(zrat na punkty Bałucki. Marzec (W)| Dziś przyjechał do Nowego Jorku 
| wypunktował Bira, Ackerman (B) wy-| znany organizator paryski Jeff Dic- 
i grał przez poddanie się Macha (W). | kson, który odbył dłuższą padróż 


| Woskowski (W) wygrał w drugiej rm | ; : 
dzie z powodu k się er | Po, Stanach, Zjednoczone noigean 


M (B), Edeman (B) wypunktował Zient | OŚWiadczył, że w związku z przy- 
kiewicza (W), Moszkowicz (B) wy-|iazdem Teddy Jarosza do Polski, 
| grał na punkty ze Żbikiem (W.). W | podpisał z nim kontrakt na kilka me 
, Cze Ciężkiej mie dyło walki. W ringu|czów we Francji. Jarosz ma wziąć 
| sędziował p. Katz, g punkty p. Hölzel. | udział w wielkim turnieju wag śred 
| i nich, który się odbędzie w Paryżu. 
aaea corean zoomi w b aaa Hal. | W turnieju będą walczyć prócz Poz 
| śeiwy mecz finałowy o drużynowe mistrzost- ! laka, Thil, Tunero i Christoforidis. 


wy zawiadomił Makkabi, że mecz Sokół—Ma- 
kkabi ma być powtórzony 17 października, 
t. j. w miesiąc po pierwszym terminie. Przc- 
ciw temu zaprotestowała Makkabi, domagając 
się przyznania jej w. o., skoro Sokół nie wy- 
wiązał się z obowiązków gospodarza. 

Zarząd KOZH ma sprawę rozpatrzyć w po: 
niedzialek 18 hm. Tymczasem nastąpiły dal- 
sze wypadki, gdyż w dniu 14 bm. Wydział 
Sportowy zawiadomił oba kluby, że mecz nie 
odbędzie się 17 bm., gdyż Sokół nie mógł 
wystarać się o salę. Wobec tego Wydział 
Sportowy wyznacza mecz na czwartek 21 
bm. 


Ta ostatnie decyzja jest już najmniej zro- 
zumiała. Trudno zrozumieć, dlaczego kluby 
mają w dzień powszedni stawić się o godzi- 
nie 6-tej, skoro w tym czasie zawodnicy za- 
jęci są jeszcze pracą zawodową. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że cały 
konflikt oprze się o PZB. 

KOTKOWSKI (Broń — Radom) został już 


ważenie stanowiło zty przykład dla drużyny. | jowy zawodnik musi otrzymać możność tre- 
W remtacie na mecz o migtrzostwo klasy B| cowania | występowania w meczach repre- 


zatwierdzony dia Okęcia. Po wyjaśnieniach, 
które nadeslał klub radomski, kara 6-tygod- 


„r LAL, Warszawianka ne mogte ekompteto- 
wąć zespołu. 

Nadomiar ziego, Poles w ostaincih dniach 
miet smóśrać przytułku w Okęcu, namawiając 
do zmiany barw pozostalych kolegów. 

Poles przedstawia przebieg zalargu ina- 
czej. Rzeczywiście do wak z  płęściarzani 
małej klasy re czuje pociągu, ale nigdy nie 
uchyla się od wak o mitrzostwo I nie zde- 
eydowatby się na ostabianie szans swego khi- 
ba. Kikutygodniowa nieobecność na tren.ngu 
©€omaczy się wybiciem kcuka (swiadectwo 
łekarskce); kontuzja jest już 1resztą zaleczo- 
na } w ostainią środę Polus przeprowadził 
pierwsze ćwiczenia, 

żadnych buntów Poks nie organizował, nie 
mamawiał nikogo do porzucenia Warszawian= 
BI, amg cam do Okęcia się nie zgtaczał. Infor- 
macje te ztośliwie podazepnęły dyr. I4itos= 
skiemu osoby nieżyczśiwe i niezaekugujące na 
paafanie. 

Tak wygląda stan fastyczny zatargu. Nie 
galnteresowanemm słuchaczowi trudno wyzbyć 


Znowu ofiary 
skandalu 


Częstochowa, 16.10. 

Duże wrażenie w kołach sportowych 
Częstochowy wywo ała ujawniona przez 
Brvzadę afera, której złówny”m boha 
terem jest rzekomo Unif lubelska. 

Po wysckocyfrowym zwycięstwie 
Śmig'ego nad Unta 8:1 Częstochowie 
p'zebąk.wano, że Unia spodlożyła* się 
Śmigłemu. Brygada poczęła na wlasna 
rakę badać te wersje. wszystko jednak 
bezskutecznie, mimo wysłania przedsta- 
wicieli do Wilna i Lubina. 

Bomba pękła w ub. czwartek. Do Bry 
dady zgłosił się piłkarz Unt. — Kobojek 
podając rewelacyjne  szczezóy. 
miały się zdarzyć na meczu finalowym 
Śmizty — Unia, Według słów Kobojka 
kierownictwo Unii nakloniło podobno 
zawodników do wysokocyfrowej poraż- 
ki by ułatwić Śmizłemu awans do Ligi. 


Niezależnie od tego Unia wstaw ła rze- | 


komo do składu gracza niezgioszonego 
pod nazwiskiem uprawnionego do Zry. 
by na wszelki wypadek dać Śmig'emu 
powód do protestu. Dalei Koboisk tw er 
dzi, że przy stanie 1:0 dla Unii jeden z 
kierowników Unii p. Moniak mał sta- 
nać obok bramki i nawoływać Frymar- 
kjewiza, a następno zastępwacego go 
Tatusia z ateku do puszczania jak naj- 
wiekszej ilości bramek. 

Kobojek podał jeszcze wiele szczezó- 
łów, które Brygada w najbliższym Cza- 
se podać ma do wiadomości. Wszystkie 
zeznania Koboika zostały  rejentain.e 
stwierdzone, 

Po uzyskaniu rewelacyjnego materia- 
łu Brygada przesłała do PZPN suchy 
protest, proszac o chwilowe wstrzyma- 
aje weryfikacji meczu Unia — Śmięły, 
do. czasu sprezvzowania zarzutów i prze 
slania ich do Warszawy. 

H. Helman. 


które | 


zemtacyjnych, a okres karench nie może stać 
się dia n iegoo okresu Dbezczynnego oczeki- 
wania. 

Warszawianka rezygnuje z mietrza Europy. 
ale aie choe zrezygnować z niego — boke 
polski, 


Niedziela w kraju 


SZERMIERZE — MŁODZIEŻY 


POZNAŃ, 17.10. — Tel. wł. — W sobotę 
i niedzielę rozegrano w Poznaniu szermiercze 
mistrzostwa Polski dla juniorów po raz pierw 
szy w Polsce, Mistrzostwa te niestety roze- 
grano tylko w konkurencji miejscowej, bo- 
wiem zgłoszeni ślązacy w ostatniej chwili zre- 
zygnowali z przyjazdu. Do mistrzostw stanęli 
prawie wyłącznie uczniowie gimnazjalni, kto- 
jrzy uczą się szermierki w ruchliwym między- 
szkolnym Kluble sportowym. We florecie mi- 
strzostwo zdobył Zbigniew Reichelt (gimn. 
(Miekiewicza) 5 zwycięstw, 2) Jan Mieczkow- 


'ski (gimn. Paderewskiego) 4 zwyc., 3) Ja- | 


nusz Pawiak (gimn. Marcinkowskiego) 3 zwy 
cięstwa, 4) Marian Wandelt (gimn. Paderew- 
sklego) 2 zwycięstwa, 5) Lech Oliewski (gim. 
Paderewskiego) 1 zwycięstwo i 6) Stanisław 
Wene 0 zwyc. 

W szabli trzech zawodników uzyskało rów- 
ną ilość zwycięstw I dopiero dodatkowe wal- 

kl zadecydowały o lokacie. Mistrzostwo zdo- 
byt Aleksander Kupki (fimn. Mickiewicza) 4 
zwycięstwa, 2) Zbigniew Reichelt (Miekiewi- 
cza) 4 zwye., 3) Marian Wandelt (Paderew- 
skiego) 4 zwyc., 4) L. Gllewski (Paderew- 
skiego) 3 zwyc., 5) Pawiak janusz (Marciu- 
kowskiego) 3 zwyc. £ 6) Wiesław Piller 2 
| zwye. Nagrodę za najpiękniejszy styl otrzy- 
ıma! Ollewski. 
MISTRZOSTWA L. ATŁ. SZKÓŁ 

KRAKÓW. Przy udziele stuklikudziesięciu 
zawodników rozpoczęły się lekkoatletyczne 
mistrzostwa szkół średnich w Krakowie. Do- 
brą pogoda umożliwiła uzyskanie kilku do- 
| brych wyników. Liczna konkurencja spowo- 
dowała, że w biegach musiano rozgrywać 
przedboje. Wyniki pierwszego dnia zawodów 
są następujące: 

60 m półfinaty: 1) Sewicki 7.3, 2) Rzętkow 
ski 7.43, 3) Janikowski. 1) Rąpała 7.5, 2) 
Cholewa 7.8, 34 Ausenicz. 
| 100 m półfinały: 1) Bieniak 11.9, 2) Miecz 
ko 12.1, 3) Wawrzynowski. 1) Socha 11.6, 
!2) Nanowsk! 11.8, 3) Cieśliński. 

600 m: 1) Jarnuszkiewicz 1.31.9, 2) Oto- 
| wiński, 3) Łubikowski. 
| 230 płotki półfinały: 1) Pawlik 19.9, 2) 

Chwastek Il. 1) Bocheński 19.3, 2) Kiepura. 
| pchnięcia kula: 1) Nanowski 11.39, 2) 
; Wróbel 10, 3) Drewniak 9.35 m. 

Rzut oszczepem: 1) Prosatowski 40.75, 
2) Bystrzyński 39.28, 3) Niewiadomski 36.36. 

Skok o tyczce: 1) Wandykier 2.60 (poza 
konk. 2.70), 2) Bystrzyński 2.60, 3) Wa- 
wrzynowski 2.60. 

W czasie zawodów Soldan usiłował poje 
rekord na 1.000 m. Próba nie dała reztitatu, 
gdyż Soldan uzyskał 2.35,2 zostawiając za 
sobą śŚciężora o 30 m. 

MISTRZOSTWA POLSKI w, HOKEJ! 

NA TRAWIE 

POZNAŃ, 17.10. — Tei. wł. — W meczu 
hokejowym o mistrzostwo Polski Czarni po- 
konali Zuchowatych 3 (2:1), kwalifikując 
się do walk finałowych. 

LUBLIN, 17.10. — Tel. wt. — Bokserska 
drużyna warszawskiej Polonii bawiła w nie- 
dzielę w Lublinie, gdzie rozegrała mecz z 
miejscowym PKS. Polonia wystąpiła w osla- 
blonym składzie i przegrała 7:9. 

BYDGOSZCZ, 17.10. W meczu piłkarskim 
o mistrzostwo Pomorza WKS Gryf pokonał 
KS Ciszewski (Bydgoszcz) w stosunku 2:0 


POLSKI ZWIĄZEK TENISA STOŁOWEGO 
odbędzie swe nadzwyczajne walne zgroma- 
| dzenie 31 bm. w Łodzi. zwołane dla przenie- 
sienia siedziby z Łodzi do Warszawy. Na cze- 
„le związku w Warszawie mają stanąć osoby 
jwskazane przez Związek Związków Sporto- 
* wych. 


Gdzie będzie Olimpiada? 
(Korespondencja wł. Przeglądu Sportowego) 


Helsinki, w pażdzierniku 
Sprawa najbliższych igrzysk olimpijskich 
| żywo porusza fińską opinię pubiiczną. Sylu- 
| acja jest skomplikowana į tajemnicza, Dla- 
p też bar. inż. van Frencket (najwybit- 
| niejszy działacz sportowy Finlandii) wybrał 
jsię w odwiedziny do prezesa Międzynar. Kom. 
| O'Impijskiego bar, Baiket La!our. Wrażenia 
z wizyty ujęte zostały w wywiadach prasy 
fińskiej, | 


— Jesteśmy pierwsi po Japonii. Na kongre- 
sie berfńsk'm byli tylko dwaj oficja'ni kan- 
dydaci: Japonia | Finlandia, czy jednak w rA- 
zie odwołania igrzysk w Tokio nie znajdą się 
nowi aspiranci, na to trudno dać odpowiedź. 
Wydaje mi się jednak, że posiadamy w tej 
chwiH poważne szanse. 


Tyle bar. Frenckel. Natomiast korespon- 
dent tokijski „Suomen  Urhe'luiethi'" dr. T. 


Bar. Frenckel na wstępie zastrzegł się, że! 10% donosi, że Japonia w żadnym wypad- 


NiE ma prawa zdradzić calej rormowy. Pewne | U nie zrczygnuje z Olimpiady. O iie państwo 
|Jest tylko to, że Międzynar. K. Ol. nie może ! oówi Roglocypieiążneji c ięęuaszekono 
| domagać się od Japonii, by zrezygnowała z| meprawdopodobne, wówczas ciężar przejmą 
| organizacji Igrzysk, Oczekuje jednak, że Ko- 
| mitet Japoński lojalnie zawiadomi, n jedy 
doszedł do wnojsku, że nie może dać gwa- 
rancji normalnego przeprowadzenia ofmpis- 
by naturalnie 


tym na enuncjacje prezesa Japońskiego K. Ot. 
| hr. Soejima, ks. Tokugawa i in. 


| dy. W tym wypadku trzeba Sytuacja jest rzeczywiście skomplikowana. 


zwołać 10K. 
— Czy więc Japonia ezyai w tej chwil; 


przygotowanla?—zapytat jeden z clekawskich e i 2 
dziennikarzy inne państwa nie znajdą już czasu na ich zor- 


ganizowanle. 


nitywną odpowiedzią, może się zdarzyć, że w 


— Niestety, nie mam prawa zdradzić pann, 
co raportował japończycy Międzynar. Komi- 
tetowi — brzmiała pytyjska odpowiedź p. 
| Frenckia, — Wielu jest jednak zdania, że 
| Japonia nie jest już w sianie zorgan:zować 
igrzysk. Wydaje się też faktem bezspomym, 
| że stanowisko rządu japońskiego jest w tej 
| chwil, z łatwo zrozumiałych względów, fa- 
czej negatywne i że mie udziela on pomocy 
finansowej. Nad faktem tym mie można natu- 
calie przejść do porządku dziennego. 

— Niewyjaśniona sytuacja stwarza poważ- 
| ny problem. Każdy dzień zwłoki utrudnitby | 
bowiem ewent, prace przygotowawcze w in- 
nym kraju, Na to nie ma jednak rady. W Ja- 
ponii zdania są w tej chwili podzielone. Pra- 
| japońska wspomina np., że Niemcy dopie- przymioty i kwalifikacje 
ro bezspośrednio przed bitwą o Verdun w fo~) Sekcji piłkarskiej". 
ku 1916 zawiadomiły ofiejałnie, że nie będa Ponieważ kilkakrotnie osobiste i pi- 
w możności zorganizować Igrzysk. semne interwencje w PZPN nie odnio- 

— Jakie są szanse Fintendil — pyta 2 ko- | ciy pożądanego skutku w postaci kon- 
lei dziennikarz. kretnych odpowiedzi, zwracam sie do 


A G. jansson 
A 


|Skrzynka do listów 


Szanowny Panie Redaktorze! 


nie tylko mnie jednego, 


Kierownika 


Imari Salminen 


Hels'nk telegram zwiastujący mu, że 
żona urodziła bliźnięta. 

Sportem zaczął się Salminen zaimo- 
wać w 23 roku życia. Długo trwało za- 
nim przeszedł chrzest międzynarodo- 
wy. Zwyciężył co prawda w elim:na- 
cjach przed Olimpiadami w 1928 1 1932 
roku, ale pozostał w domu. gdyż pole- 
chaili zawodnicy bardziej obyci z wal- 
kam: międzynarodowymi. 

Dopiero w 1934 r. Salminen wypłyną! 
na szersze wody. Zdobył mistrzostwo 
Finlandii na p km. a EE giem 
: mistrzostwo Europy w Turynie na tym 
cem aż., 5 dzieci. samym dystansie, 

Przed rokiem, gdy znajdował sie wej Trzy rekordy Świata. jakie zabrał 
śe olienpiiskiej i gdy przygotowywał | Nurmiemu. są nailepszym dowodem, że 
Í sie do biegu na 10.000 mtr.. nadszedł z mu sport służy. s 


Ilmari Salmi- 
nen, nowy rekor 
dzista Świata na 
10.000 mtr., nic- 
mal w przeł- 
dzień ustanow:e. 
nia swego rekor 
du. skończył 35 
lat! Poza tym 
Salminen, przo- 
downik policji 
fińskiej, jest 
szczęśliwym oj- 


a. 
na O A 


na awe barki koła sportowe oraz miasto To- | mistrzostw odwlec 
kio. Korespondent japoński powołuje się przy; CZEZO stery sportowe Szwecji chcą ko- 


1940 nie odbędą się w ogóle Igrzyska, gdyż | 


Sprawa, którą poruszam, interesuje |go pytania pod adresem 
o lecz również | PZPN, gdyż po przeszło ośmiomiesięcz 
kilkadziesiąt osób, które brały udział nym, bezskutecznym oczekiwaniu nie 
w konkursie rozpisanym przez b. Za-| widzę innei drogi dla otrzymania od- 
rząd PZPN p. t.: „Zadania, obowiązki, , powiedzi. 


leni. 


niowej dyskwalifikacji za podwójne podpisa- 
nie zgłoszenia, zastała anulowana przez wv- 
dział sportowy WOZB. 

DYR. ST. NISIELSKI dokooptowany został 
na stanowisko wiceprezesa administracyjne- 
go WOZB. 


wszej wielkości, Jakubowski, stary wyga mo» 
| torowy „Bezet“ I wiele innych. Zabrakło tu 
jednak Dochy, zabrakło innych, którym zły 
los nie pozwolił startować. 

Zawody rozpoczęły się biegiem „,setek' 
Konkurencja ta znajduje coraz więcej uzna- 
nia zarówno u zawodników, jak i widzów, 
a choć szybkości są stosunkowo niewielkie 
(65 — 70 km na godz.), dostarcza wiejg 
emocji. Po zaciętej walce na 15 km (6 ow.) 
zwycięstwo odniósł Nagengast, świetnie jadę- 
cy na doskonałym „koguciku'* „Excelstor", 
Za nim o okrążenie Mieloch I Kuligowski oraa 
2 okrążenia Perkowski na „NSU, 

W wyścigu 250-tek sportowych zwycięstwo 


odniósł bezapelacyjnie Józef _ Jakuboweli 
(PKM) na „Rudge'', z przeciętną ok. 73 km 
na godz. 


Na starcie staje najliczniejsza klasa, 300 
| em, kat. sportowej. Ze startu ruszą z kopyta 
9 maszyn. Huk taki, że własnych słów czło- 
wiek nie słyszy. Prowadzenie obejmuje bra- 
wurowo jadący Hennek. Odsadza się na swym 
„Rudge“ od pozostałej stawki centymetr za 
centymetrem. Za czwartym nawrotem ma już 
nadrobione okrążenie. a 
Trzeba jednak pecha, że na wirażu wywra- 
ca się, traci cenne sekundy. A tymczasem koa 
kurencja depcze po piętach. Koniec wyścigu 
zastaje Henneka na czwartej pozycji. Zdania 
byty jednak podzielone, bowiem wielu widzów 
stanowczo utrzymuje, że Hennek jest pierw- 
szy, że komisja przeoczyła to, iż na samym 

ka zdobył on okrążenie. 


Bieg w kategorii wyścigowej do 350 om 
sześc. miał niezwykle sensacyjny przebieg. 
Prowadzenie od startu obejmuje Baron, który 
dusi swego „Nortona“ co sii. Na prostej 
szybkość przekracza 120—125 km na godr. 
ślązak jest niezwykle ambitny, | choć już zę 
3 okrążeniem nadrobił już jedno, nle przesta« 
je kręcić gazu do końca. 

I to go zgubiło. W połowie wyścigu równę 
dotąd pracę siinika zakłócają przerwy i trzas- 
ui, „nawaiło'ć zapaleie. 

A tymczasem na trasie następuje przegrne 
powanie. Leaderem został teraz Jakubowa 
ski, którego metr za metrem dochodzi „,Be- 
zet". 

Ten ukryty za pseudonimem doświadczony 
jeździec, miał ostatnio fatalnego pecha, jakoś 
nie mógł dojść od porozumienia ze swą ra- 
sową „Velocette. | wczoraj wydawało się, 
że będzie musiał zejść z toru. Szybko jednak 
uporał się z kiiku „kichnięciami'* swej maszy- 
ny (o kraniku od benzyny nie należy zapo- 
minać! ) i co sił w „,Velocette''* rozpoczął po- 
goń za Jakubowskim. 

O jedno okrążenie jednak było za malo, to 

też p. Bezet przyszedł o kilka sekund za Ja- 
kubowskim, który na swym sportowym „Rud- 
| gu" święcił drugi już triumf dnia. 
I Bieg 500-setek wyścigowych był pokazem 
' jazdy najwyższej klasy. Szybkość zwycięzey 
tego wyścigu, Bethelta (Bielsko) dochodziia 
do 140 km na godz., co na mokrej jezdni jest 
niebylejakim wyczynem. Na drugim miejseu 
znalazt się triumfator z Bielan, p. Mieloch 
(Ostrów Wikp.), któremu jednak maszyna 
nieco szwankowała. 

W sumie — podły deszcz zepsuł kasę, wy- 
niki sportowe wczorajszych zawodów były 
jednak b. wysokie. 


— ZN 


3. KOP. 


| a, 
Zima nadchodzi 


Starania Polski, by Szwecja odsią- 
piła organizacje hokejowych mi- 
strzostw świata w 1939. spełzły na ni- 
czym. Z mistrzostwami w r. 19390 wią- 
że się ściśle akcja budowy pelnowy- 
aiarowego sztucznego lodowiska w 
Sztokholmie. Odstąpienie Zakopanemu 
może Sprawę tę. 


niecznie uniknąć, 
zaproszenie 


Sódertelie otrzymało 


O ile Japonia będzie nadal zwlekać z defi-| ną turniej noworoczny do Krynicy. 


Czy z zaproszenia tego skorzysta, Z2- 
leżeć to będzie przede wszystkim cd 
warunków finansowych, z których 
przed rokiem Szwedzi nie byli zadowo 
Szwedzki Z. H.'L. otrzymał za- 


„Zaginiony konkurs 


Warszawa, dnia 6.10 1937 r.|Sz. Pana Redaktora o ogłoszenie po- 


niższego listu otwartego zawierające- 
Zarządu 


1) Czy obecnemu Zarządowi 
PZPN wiadomo o konkursie roz- 
pisanym przez b. Zarząd PZPN na 
pracę p. t. „Zadania. obowiazki, 
przymioty i kwalifikacje Kierow- 

. nika Sekcji Piłkarskiej" oraz. że 
termin nadsyłania prac na ten kon- 
kurs został zamknięty w dniu 1 lu- 
tego r. b. (Komimikat PZPN Nr. 36 
z dnia 15.12-1936 r.) 

2) Czy wobec upływu ośmiu 
miesięcy od daty zamknięcia kon- 
kursu, Zarząd PZPN uważa, że roz 
strzygnięcie konkursu nie mogło 
nastąpić w terminie wcześniejszym 
i dlaczego? 

3) Czy Zarząd PZPN może obe- 
cnie określić w przybliżeniu termin 
rozstrzygnięcia konkursu? czy ten 
termin zostanie dotrzymany? a je- 
Śli nie — czy Zarząd PZPN uważa 
konkurs rozpisany przez poprze- 
dni Zarząd za nieaktualny i czy 
w związku z tym może zwrócić 
uczestnikom konkursu nadesłane 
przez nich prace. 

Z poważaniem 
(—) Stanisław Kowalski 
Warszawa, Szopena 10. 


| proszenie z PZHL-u na start w Polsce 
bezpośrednio po mistrzostwach Świata 

w Pradze. Decyzja w sprawie tej jesze 

cze nie zapadła. (A. L.) 

POLSCY HOKEIŚCI 
WEZMĄ UDZIAŁ 
W MISTRZOSTWACH ŚWIATA 
PZHL po otrzymaniu zgody ZZ 00. 
stanowił przyjąć zaproszenie do wzię- 

cia udzialu w mistrzostwach świata w 

hokeju ną lodzie, które BOZSREANE 20- 

stana w Pradze w lutym 19% r. 

ŁÓDŻ. Pod adresem kapitana PZHL p. Sach 
sa nadeszło z Eis Hockey Club - Arosa za- 
| proszenie dla reprezentacji na doroczny mię- 
| zasuwy turniej p. n. Sonnen — Gold — 

Pokal. Z zaproszenia tego PZHL nie będzie 
| mógł skorzystać spowodu trudności termino- 

wych. 

Nawiązany sostat natomiast kontakt z Da- 
vos H, C., który może przyjechać do Polski 
w terminie do połowy grudnia, lub dopiero 
po mistrzostwach świata. Sprawa ta znajdzie 
się na porządku dziennym zarządu PZHL. 

KURS DLA INSTRUKTORÓW  HOKEJO- 
WYCH organizuje PZHL w Katowicach. Kura 
rozpocznie się 28 listopada | trwać będzie 
dwa tygodnie. Kierownikiem kursu będzie 
p. Ludwiczuk. 

KONFERENCJA PROGRAMOWA 
W KRAKOWIE 

KRAKÓW. W sobotę odbyła się w Krako- 
wie konferencja poruzumiewawcza w sprawie 
ustalenia programu imprez zimowych. Wzięlł 
w niej udział reprezentanci władz, związków 
sportowych, uzdrowisk, zrzeszeń | zalntereso 
wanych klubów. Konferencja obradowała pod 
przewodnictwem red. Facchera, który na wstę 
ple powilał reprezentantów władz w osobie 
p. wicewojewody dr. Małaszyńskiego, repre- 


zentanta min. komunikacji nacz. Szatkowskie' 


go, przedstawiciela sląskiego Urzedu Woje- 
wódzkiego inż. Souppera, przedstawiciela 
PUWP mjr. Uhacza, kierownika Okr. Urzędu 
WPF I PW płk, Wójcickiego. Z kolei ukonsty- 
tuowały się komisje. 

Na plenum wygłosił referat dr. Załuski, po 
czym toczyły się obrady komisji, które w go- 
dzinach popołudniowych przedstawiły na pie- 
num swe wnioski. Uchwalono wiele postula- 
tów natury komunikacyjnej I propagandowej. 
Przyjęto jako zasadę, że w przyszłości kon- 
ferencja programowe zim się odbywać dwa 
razy rocznie, t. j. na wlosnę i w jesieni. 
Wreszcie uchwalono pian imprez sportowych. 

OBRADY KOMITETU FIS 

KRAKÓW, 17.10. — Tel. wł. — W Kreko- 
wie obradował pod przewodnictwem wiecmi- 
nistra Babkowskiego Komitet Organizacyjny 
mistrzostw PIS w Polsce. Na posiedzeniu o- 
mówiono prace przygotowawcze oraz nstnio- 
no termin przyszłego posiedzenia na 5 linopa- 
da w Warszawie. W tym czasie ustalony be- 
dzie też dokładny skład Komitetu Organiza- 
cyjnego. 


| rcon EE KC w PAN M 
O W dl 
Urząd skarbowy w Wilnie nałożył 
na Makabi podatek dochodowy i prze- 
mysłowy za cztery lata, traktując klub 
sportowy jakn przedsiębiorstwo, któ- 
re posiada nieruchomość w postaci bol 
ska. Makabi natura'nie odwołała się 
do PZPN. który będzie interweniował 
w tej trochę humorystycznej sprawie. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 18 października 1937 r. 


Bilansujemy sezon postępu 


i budujemy program na rok przyszły, rok międzynarodowych rewanżów 


murów w Kaliszu lub odległego toru 
w Krakowie, Tor musi powstać w stoli 
cy. bo tu grupuje się największa kolo- 


Kolarstwo nasze trzyma teraz pod 
obstrzałem rok 1939. Propozycja urzą- 
dzenia w Polsce mistrzostw Świata ab- 
sorbuje całkowicie zawodników i orga | nia zawodników i tu przede wszyst- 
ny związkowe. kim wychować trzeba publiczność. Bez 

Ale kalendarzowo bliższy jest sezon | toru w Warszawie dzisie:sze ożywie- 
1938. | nie tylko kalendarzowo. Ofi-j mie rozpoznane będzie przez doktorów 
cjalne zakończenie roku kolarskiego | jako przedśmieriną agonia, 

(wyścig na przełaj o mistrzostwo Pol- Trzeba również zreformować sposób 
ski) zmusza do zastanowienia sie nad; rozgrywania mistrzostw. System punk- 
wytycznymi dalszej pracy. |towy został przez szereg okręgów zboj 

Zakończony sezon był poświęcony kotowany; w rezultacie p mistrzostwo 
na wszechstronne eksperymenty, Za- |Polski ubiegała sie bardzo skromna 
równo podział  szosowców na klasy, |iiość zawodników A-klasowych. Na- 


ik punktowe rozgrywanie mistrzostw 
ł wreszcie rezygnacia z wyścigu berlń 


skiego — wszystko to bvly próby, no- | żądany, ponieważ 


jszym zdaniem, jest to jednak systein 


najsprawiedliwszy i zdecydowanie po- 
nakłada na okręgi 


we pomysły, które nie zawsze wytrzy | Obowiązek przeprowadzenia w wiose:- 


mały konfrontację z rzeczywistościa. 

Tym nie mniej powiedzieć trzeba: 
sezon byv? udany. Posunęliśmy się zno- 
wu naprzód į opłaciły się nawet „wpa- 
duinki“. Zyskaliśny nowe doświadcze- 
nie, wiemy czego mamy unikać. 


Odkrycie na torze 


W porównaniu do lat ubiegłych ra- 
dosną zmianę przyniósł dział torowy. 
Wielkie odkrycie Kupczaka oraz prze- 
niesienie się jedną nogą na tor Sz9S9W- 
ca Jlgnaczaka stworzyło dookoła Pusza 
atmosferę walki i rywalizacji. Już dziś 
Pusz nie stoi dumnie i samotnie jak 
pomnik, już dzaj obok miego — ba, 
ponad nim! — tkwi młody iunior kra- 
kowski, uta'entowany ogromnie j chwa 
ła Bogu, jeszcze niezmanierowany. 

Trudno odpowiedzieć, czy to chwilo 
we ożywienie toru zapowiada jego 
trwałe odrodzenie. W. każdym razie 
ważne jest — że może Się nim stać. 
Aie może się stać tylko pod jednym 
warunkiem: że powstanie w Warsza- 
wie zdatny do użytku tor kolarski. Nie 
trzeba się łudzić. że damy sobie radę 
przy pomocy łódzkiego lunaparku na 
Helenowie. przy pomocy jerychońskich 


Nowy 
tytuł 
Napierały 


Na górzystym terenie Fortu Bema 
zamknięty został w dniu wczorajszym 
sezon kolarski. Odbył się wyścig na- 
przełaj o mistrzostwo Polski Trasa 
ciężka, nietylko górzysta, ale wysta- 
wione na wiatr, a że | deszcze padał 
wyścić należał do trudnych. 

Do wyścigu zgłosiło się 44 zawodni- 
ków. na starcie zjawiło się jednak tyl- 
ko 29. Netvckrmast po starcie Napie- 
rała uciekl i prowadził przez caly 
czes, wygrywając o kilometr przed na- 
stępną grupą. 

25 km przebył Napierałą w 58:50. 
Drugie miejsce zajął Lipiński (Okęcie) 
59:4]. Dalsze: Głowacki Jan (Polonia), 
Woźniak M. (Fort Bema), Oczachow- 
ski (PZL). Woźniak K. (Fort Bema). 
Starzyński (Syrena). Bański (Syrena). 
Gołąb (Ursus) į Łeśkiewicz (Wima 
— Łódź). jako pierwszy prowincjona!- 
ny zawodnik. Wyścig ukończyło 20 
kolarzy. 

Na tej samej trasie nielicencjonowa 
ni stanęli do wyścizu na przełaj o mi 
strzostwo okręgu. Zwyciężył Olszew- 
ski (Orkan) 1:02.20. przed Wrzesiń- 
skim (Polonia), Borowskim (Norblin), 
Kaźmierczakiem (Orkan) i Manowskim 
Skra). Startowało 29 i wszyscy ukoń- 
czyli wyścig. 


nej części sezonu przynajmniej trzech 
wyścigów szosowych. 


Bankructwo systemu 


Zbankrutował natomiast podział szo- 
sowców na klasę A i B. Podział ten 0- 
kazal się nieżyciowy i niepotrzebny; 
wystarczy przypomnieć, że grupa B 
aż dwukrotnie popisała się w wyścigu 
o mistrzostwo Polski czasem lepszym 
od klasy pierwszej. Nie wprowadzono 
wogóle w życie postanowień o Druży* 
me Narodowej; zaszczyty i odzna- 
czenia pozostały na papierze. 

Cały ten balast można ze spokojnym 
sumieniem odrzucić, utrzymując tyl- 
ko zasadę naczelną: system punktowy 
mistrzostw Po!ski. System ten zdał te- 
raz nieżle egzamin, wysuwając aa plan 
pierwszy zawodników najlepszych, Na 
leżałoby tylko urozmaicić charakter 
rozerywek. Nie ma powodu ograni- 
cząć się do trzech wyścigów płaskich; 
skalę umiejętności naszych czołowych 
szosowców trzeba rozszerzyć i wszech 
stronnie wypróbować. dając im do p0- 
konania wzniesienia lub zmuszając do 
samiodzielnej pracy na trasie. Jesteśmy 
więc zdania, że trzy różne biegi np. ze 
startem pojedyńczym na 150 kn, ze 
startem wspóinym na 200 km i wyścig 
górski. jeszcze lepiej spełnią swe zada- 
nie. niż dotychczasowa formuła. 

Sprawy te należałoby wyjaśnić jak- 
najwcześniej. Świetną okazją do Zo- 
rientowania się w nastrojach prowin- 
cii będzie niedzielne zebranie preze- 
sów okręgów kolarskich, Wyjaśnione 
muszą być na nien wszystkie sprawy 
sporne. rozproszone wszelkie wątpli- 
wości, tak by komisja sportowa P. Z. 
Kol. natychmiast przystąpić mogła do 
konstrukcji nowego sezonu. 


Czy to jest kalendarz? 


Trzcba raz bowiem zerwać z dotych 
czasowym systemem układania kalen- 
darza sportowego. Ułożyć kalendarz 
to nie znaczy zarejestrować mecha- 
nicznie wszystkie zgłoszone przez klu- 
by imprezy. Od komisji sportowej mu- 
simy wymagać takiego uporządkowa- 
nia biegów: 1) by nie zachodziły ko- 
lizje pomiędzy wyścigami klasyczny- 


Majewo oiae Aviata! 


Brzytewka TOLEDO-Brillant 


e wkiesiym szlifie. 


mi, 2) by wyścigi krajowe stanowiły | 
iedncześnie celowy System przygoto- 
wawczy do startów  międzynarodo- 
| wych. w 

Układanie kalendarza zacząć się 
| więc winno od stwierdzenia daty wy- 
ścigów dookoła Węgier, dookoła Ru- 
munii, mistrzostw Świata w Amsterda 
mie oraz od odpowiedzi na kwestię ka- 
pitalną: czy decydujemy się na wzno- 
wienie wyścigu Berlin — Warszawa. 

Eksperyment tegoroczny uzupen:ł 
argumenty za utrzymaniem wyści- 
gu. Dia bezpośrednich obserwatorów 
Biegu Dookoła Polski, a nawet dla 
pilnych czytelników gazet nie może u- 
legać najmniejszej wątpliwości, że pró 
ba zastąpienia wyścigu polsko-nieim ez 
ckiego wewnętrzną imprezą międzyna- | 
rodową zawiodła. | 
Wb ew krakaniom pesymistów oka- | 
zało się. że jesteśmy zbyt silni, by | 
walka na własnym terenie z Rumuna- 
mi, Węgrami i niepierwszymi zawod- 
n.kami Francji lub Włoch mogła wy- 
wołać oddźwięk propagandowy lub ko 


Co 2. SZOFER--- PRYLIŃSKIEGO 


rzyści sportowe. Niemcy nie są za sil- 


tem każemy tym Samym Szosowcom 


tym roku zwężenie spotkania lekkoatle- 


nym, ale właśnie idealnym przeciwni- wygrywać tysiąckiłometrowy wyścig |lycznego z Anglią wyłacznie do konku- 


kiem dla naszych kolarzy: są lepsi, 
zmuszają nas do krańcowego wysił- 
ku. podciągaią. a jednocześnie nie od- 
bierają wszelkich szans na odniesienie 
zwycięstwa. 


Berlin = Warszawa 


Nie jest prawdą, że musimv iść z ni- 
mina rzeź. Wyścig Berlin — Warszawa 
1935, kiedy stoczyl.śmy równorzędną 
walkę, zaprzecza temu bardzo wyenow 
nie. A przecież w porównaniu z tym to 


etapowy. 

Wyścig Berlin — Warszawa uważa- 
my za ważniejszy od trzech krajowych 
biezów etapowych — dodaimy odrazu. 


ı że jesti trzy razy tańszy (ostatni wy- 
ścig polsko-niemiecki kosztował 7000 zł, 
a tegoroczny dookoła Polski — prze- 
szło 20.000 z:.). Jego wartość sportowa 
jest nieporównana. ponieważ tylko ten 
i właśnie ten wyścig może wydobyć na 
wierzch nieprzebranę zasoby sił j ambi 
cyj zawedniczych, Kto potrafi wysiłki te 
skupić, zestrzelić w jedno ognisko, nimi 


| kiem zrobiiiśmy dalsze postępy. Udo- 
| wodniliśmy w wyścigu dookoła 


We- j pokierować — ten poraz pierwszy po- 
gier, że potrafimy walczyć do ostat- | kona Niemców. 
niej chwili, że umiemy poświęcać a: | Nikt niema prawa mówić. że trzy- 
bicie osobisie dla ogólnego zwycięst- |krotna porażka odbiera nam prawo do 
wa! Twierdzimy sinnowczo: zwycię- rewanżu. Kto tak twierdzi. kto Szuka 
stwo nad Niemcami możiiwe jest już łatwych sukcesów — ten nie jest spor- 
w 1938 roku, jeśli tylka zespół nasz | towcem! Norwegia przez dziesięć lat 
otrzyma należyte przygotowanie Spor-|nie wygrała spotkania piłkarskiego Z 
towe i psychiczne. Klęska nastąpi tyl- Danią, a mimo to nikomu mie przyszło 
ko wtedy, jeśli trenować będziemy |do głowy skreślać ten mecz z doroczne- 
przez cały sezon olimpijską setką, a poligo programu. Niemcy zabrononowańi w 
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rencyi biegowych: Anglicy odpowiedzie 
li odimownie, chociaż zwielokrotniało to 
ich szanse. „Nie chcemy łatwych zwy- 
cjęstw. Chcemy uczyć sie od was kone 
kurencyj technicznych“. Sportowe nasta 
wienie zostało nagrodzone 'zwycięe 
stwem, pierwszym w h:storii zwycię* 
stwem Wielkie; Brytanii, 

Po takie przykłady sportowego po- 
uejścia do spotkań miedzynarodowych 
nie potrzebujemy sięgać aż zagranicę. 
Nasza lekka atletyka niema narazie 
szans zwyciężenia Węgrów lub Nieme 
ców, a miimo to nawiazuje z nimi stałe 
stosunki; w szabli podtrzymujemy bez- 
nadziejne spotkama z Węgrami; nasz 
boks został kilka razy z rzędu poko» 
nany przez Niemców i nikt sę tym nie 
zraża, bo wiemy, że przyjdzie jeszcze 
nasza chwila... 

Tak jest wszędzje, gdzie duch sporto- 
wy i tendencja stalepo doskonalenia się 
górujc nad krótkowzrocznym. efektami. 
Tak musi być i w koiarstwie. 

Nie chcemy zwycjęstw nad Bamba- 
giottin. Chcemy się doskonaić. Chcemy 
m.erzyć swe sily z groźnym przeciwni- 
kiem. z doskonałym przeciwnikiem — 4 
chcemy go pokonać. Taki sukces 
daje satysfakcję. 


WAZY ARS EAZA TEZ "TRACK I KO KOCE RZY YZ ZOZ EE POPE EE TE PIES SEKE WEW TIRE ZSEE EO AEE 


Brawo K. P. W. 


Poznan! 


Kadra mistrzów kosza 
triumfuje i w szczypiorniaku 


Lwów, 16 października. 

Trzydniowy turniej szczypiorniaka 
o mistrzostwo Polski, który zapowia- 
dał niewątpliwie równą wałkę całej 
czwórki tegorocznych finalistów, zo- 
stał w ostatniej chwili poważnie osła- 
biony w swej atrakcyjności. Wręcz 
nieoczekiwane wycofanie się łodzian z 
turnieju stało sie wiadome dosłownie 
w ostatniej chwili, tak, że nie było już 
mowy o sprowadzeniu wicemistrza tej 
samej grupy — stołecznego AZS-u, 

Brak łodzian pomieszał, oczywiście, 
całe szyki turnieju, który przewidy- 
wał w sumie rozegranie sześciu Spot- 
kań, a w rezultacie ograniczył się do 
skromnej cyfry trzech. Moment ten 
wpłynął niewątpliwie na frekwencję 
publiczności, no i na sam poziom tur- 
nieju, który przy obecności wszystkich 
finalistów i ich wyrównanym  pozio-, 
mie przynieść mógł niejedną niespo-, 
dziankę. i 

Turniej lwowski rozgrywano w bar-| 
dzo sympatycznej atmosferze. 


W stosunku do ŁKS-u delegat PZPR. 
zapowiedział wyciągnięcie odpowied- | 
nich konsekwencyj, gdyż przyjazd | 
swój odwołał ŁKS rzekomo jedynie na 
skutek niemożności uzyskania więk- 
szych zniżek kolejowych. Poza tym 
pewne pretensje pod adresem łodzian 
wysuwa również okręg lwowski. 


Otwarcie turnieju nastąpiło w pią- 
tek, w obecności licznej delegacji Okrę 
gowego Urzędu WF. z płk. dr Polnia- 
szkiem na czele, | reprezentantów O- 
kręgowego Związku PZPR. Po defila- 
dzie drużyn, odegrano hymn państwo- 
wy, wciągnięto sztandar na maszt | ka 
pitanom wszystkich drużyn wręczono 
wiązanki kwiecia, 


Czy to nie fiasko >.. 


Tylko tuzin biegaczy 


ubiega się © tytul mistrza Polski na przełaj 


LWÓW, 19. X. — tel. wł. — W nie- 


Bezpośrednio po starcie na czoło 


dziele rozegrano we Lwowie bieg na |biegu wysunął się Noji prowadząc za 
przełaj panów 0 mistrzostwo Polski, | sobą Wirkusa. W niedalekiej odległości 


który unieważniono na wiosnę. Starto- 
wało 12 zawodników, 6 z Warszawy i 
6 ze Lwowa. Brak było zupełnie przed- 
stawicieli innych ośrodków. W szcze- 
gólności dawała się odczuć nieobecność 
Soldana, który nałbardziej mógł zagro- 
zić Nojemu. Wobec zupełnego braku 
poważniejszych rywali Noli mia! bieg 
wygrany już na pierwszych kilome- 
trach, mimo, że właściwe mistrzostwo 
Polski wywaiczył dopiero na bieżni 
Czamych w końcówce. Tytuł mistrzo- 
wski przypadł mu jednak zupelnie la- 
two, gdyż zarówno Wirkus, jak Mary- 
nowski i koalicja lwowska nie były w 
stanie zagrozić Nojemu. 

Trasa była wybitnie płaska niemniej 
Jednak trudna ze względu na silnie roz- 
mokły teren i bez przerwy padający 
deszcz. ś 


kan 


od nich bieg! Korzeniowski z Opiaten. 
Następnie druga grupa z Marynowskim 
i Gancarzem a czele. Po 5 km nasię- 
puja poważniejsze przegrupowania. 
Opiat mija Korzeniowskiego, Gancarz 
Marynowskiego. 


Na 7 km dochodzi znowu do dal- 
szych orzegrupowań. Sytuacja wyjaś- 
nia się calkowicie na 8 km, kiedy to 
Noji z Wirkusem zyskują coraz więcej 
na przewadze, podczas gdy Korzeniow- 
ski i Opiat pozwalają się wyprzedzić 
Gancarzowi i Marynowskiemu. 


Na bieżni Czarnych Noji zwiększa 


znacznie tempo, odrywą się od Wirku= 
ta į wygrywa zupełnie lekko. Wirkus 
nie jest również zagrożony na drugiej 
pozycji. W niepewnej sytuacji jest ty!- 
ko Marynowski, któremu trzecią loka- 
tę mógł sprzątnąć z przed nosa Gan- 
carz. 

Ostateczna klasyfikacja biegu przed- 
stawia się następująco: 1) Noji, 33,13,2. 
2) Wirkus (Warszawianka) 33.24.1, 3) 
Marynowski (Warszaw.) 33.34, 4) 
Gancarz (Pogoń) 33.37.4, 5) Ruszlew- 
ski (Zagiew Warsz). 6) Korzeniowski 
| (Pozoń). 7) Kujawa (Żagiew), 8) Rusz- 
lewski II (Żagiew), 9) Opiat (Lechia), 
10) Belbart (Świt). 

Po biegu rozdania nagród dokonał 
delegat PZLA kpt. Misiński. 


Na bieżniach jeszcze ruch 


DUNECKI CORAZ SZYBSZY! 


W ramach zawodów  lekkoatletycz- 
nych, zorganizowanych przez K.P.W. 


Pomorzanin w Toruniu, znany lekko- 


P. W. Bojar, Warszawa, Humoreska | atjeta pomorski Dunecki Grzegorz za- 


rapisana z zacęcem, ale obciążona 
blędami konstrukcyjnymi, Nie skorzy- 
stamy. 


| alakowa! rekord Polski na 300 mtr, na- 


leżący do Gąssowskiezo. 
Atak zakończył się pełnym sukce- 


P. Paweł Gaj. Goleszów. Gratuluje- | sem, gdyż Dunecki uzyskał Świetny 


my sukcesu, ale... los chciał inaczej | czas 35,7 sek, Wynik ten jest o 0,3 sek. | 
lepszy od dawnego rekordu Polski i 
K. S. Gopiania, Inowrocław. Dzieku- ' świadczy o szybkich postępach wielce 


Następny konkurs ogłosimy niebawem. 


łemy za zwrócenie uwagi. Szkoda, że 


Tst nie nadszedł zaraz po stwierdzeniu 


błędów. 


P, F. Olbrych. Chorzów. O informa- 


cie zwrócć się należy 


Lkajski 73 27. Sule 73, 31. 


wprost p. a. 1 
Polskie Radio, Warszawą — dział .po- | nat biegu juniorów two Pol 
radnik sportowy". Konkursy będą. oczy |sk: na 400 m. Wobec niestawienia Sie | 
wiście i w innych dziedzinach sportu. 'na starcie Oriewicza (Pogoń) mistrzo- 
'stwo przyznano walkoverem Edwardo- 


utalentowanego biegacza. 


%* 


Lwów. 19.X. tel. wł — 


Lwowie miał odbyć się w niedzielę fi- 
o mistrzostwo Pol- 


B, Szelg.. Warszawa, Ne. w tym | w: (AZS.). 


roku ma awansować po raz pierwszy. 


P. St. Szczeg. Warszawa. Elektrycz | SUKCES LEKKOATLETÓW KPW GRUDZIĄDZ 


ność — Elektryczna 3, „Skra* — Oko- 


powa 46 


TORUN, 17.10. W niedzielę odbyły 


Toruniu półfinałowe zawody Fzkoatletyczue 


a drużynowe mistrzostwo Pomorza pomiędzy 
drużynami WKS Grudziądz | KPW Pomorza- 
nin (Toruń), z wynikiem 245:185 pkt. Oto 
wyniki: 100 m Dunecki 11.1, 110 m przez 
| płotki — Dunecki 18 sek., 400 m Wojak 54,8, 

.000 m Szymański 16,16, sztafeta 4x100 m 

45,6, sztafeta 3x1000 m. w czasie 8.39.6, skok 

w wyż — Kalinowski 60 cm, skok w dal Mur- 
szewski 6.30, skok o tyczce — Kalinowski 
6.30, rzut dyskiem — Krueger 34,71, rzut 
| oszczepem — Kalinowski 53.70, pchnięcie ku- 
,lą Krueger 13.29. 

Zwycięstwem tym KPW Pomorzanin zakwa 
ar ay się do finalu mistrzosbw drużyno- 
wych Pomorza. 

MISTRZOSTWA SZKóŁ ŚREDNICH 
KRAKOWA 

KRAKÓW, 17.10. — Tel. wł. — Dziś za- 
kończyły się mistrzostwa lekkoatletyczne kra- 
kowskich szkół średnich. W ramach zawodów 


We | Soldan pobit rekord okręgowy na 2 km, uzy- 


|skując czas 5:42.7. Poprzedni rekord był o 
10 sek. gorszy | należał do zakopianczyl.a No 
wackiego. W poszczególnych finałach zajęii 
pierwsze miejsca 110 m płotki Bochenek 18.4, 
100 m Socha 11.6 przed Bienkiem, 1.500 m 
w zwyż Bochenek 1.64 przed Cieplikiem 1.61, 
1500 Głowiński 4:52.5 przed Zwierzyńskim, 
rzut dyskiem Cieplik 29.96 przed Wróblem, 
skok w dal Cieślik 5.90 przci Mieczką, 4x100 
gimn. 9-te 47.5 przed gimn. 4-tym. 

W punktacji drużynowej zwyciężyło po raz 
drugi gimn. 9-te 115 p. przed szkołą przemy- 
stową i gimnazjum 4-tym. 


Mistrzostwo Polski zdobył zupełnie Zgrzebniok, Wienholn, Piechula TI, So | 


niespodziewanie zespół KPW. Poznańsj kłosa, Dyrna, Piechula I, 
czycy nie reprezentowali właściwie: Szulik, Kaczmar. 
specjalnie wysokiej klasy. Przyznać| KPW (Poznań): Tomiak. Kasprzak 
iednak trzeba, że byli najbardziej wyj II, Łój, Lange, Kasprzak I, Szymura I, 
równanym zespołem turnieju. Lwow-; Hoffman, Firlik, Grzechowiak, Patrzy- 
ski AZS, który zagarnął wicemistrzo- | kąt, Szymura II, 
stwo. wvkazywał iuż poważne waha-| AZS (Lwów): Janas. Klimczuk. Mu- 
nia. ż szyński, Kunach, Siwek, Zbyszecki, Ha 
Na meczu z KPW |Iwowianie gral:| spel, Wawnikiewicz, Kultys, Kowalen 
b. słabo, natomiast bez watpienia b.| ko, Pławczyk. 
wysoki poziom osiągnął AZS padczasi KPW — AZS 3:1 (1:0) 
meczu z Pogonią. Katowicka Pogoń! Spotkanie to przyniosło zasłużone 
zawiodła poważnie. Ślązacy wyraźnie | zwycięstwo poznańczykom. którzy zde 
spadli w „bież. sezonie w formie. nie; cydowanie górowali nad AZS-em szyb 
przedstawiając już dawnej  Klasy.| kością, celowością podań i zgraniem. 
Poza tym usterki swe niepotrzebnie | AZS grał dosyć chaotycznie, posiadał 
nadrabiali brutalnością. Tabelka mi-| kilka słabych punktów, a poza tym ra 
strzowska przedstwia się następująco: | zjł brakiem zdecydowania pod bram- 
KASĄ py r Dipty 4, st. bramek| ką, W drużynie poznańskiej na plan 
aa GR F. . St. br. 8:7, 3)| pierwszy wybił się Kasprzak I (środek 
goń 2, p. 0, st. br. 5:10. pomocy) i Szymura w ataku. W ze- 


* 
Skład drużyn biorących udział w 


turnieju przedstawia się następująco: 
Pogoń (Katowice): Kurek, Kazek, 


Klukowski, 


spole lwowskich akademików powsze 
chną uwagę zwracał przytomny bram- 
karz, Janas. Bramki dla KPW zdobyli: 
Szymura II i Hoffmann dwie, dla AZS 
Kowaleńko. Sędziował p. Frantz. 


a — a 


MISTRZOWIE POLSKI PIŁKI RĘCZNEJ 


KPW. Poznań. Stoją od lewej: Firlik, Grzechowiak, Patrzy- 
kat, Szymura Il, Kasprzak Il, Lange, Hofman, Łój, Szymura L, 
Paniak i Kasprzak I, 


O co walczy P.Z.L.A.? 


Treść memoriału do P.U. W. F. 
po głośnym konflikcie 


nym jest posiadanie w każdym okręgu po 
jednym instruktorze lekko-atletycznym, 


Zarząd PZLA, mając na względzie pozy- 
tywną pracę dla dobra lekkiej-atietyki, uwa- 
ża za konieczne i celowe, że nasiąpić musi w 9. Wprowadzenie ciągłości obozów dia wy- 
porozumienin z ZPZS oraz z PUWP 1 PW | szkolenia juniorów oraz poza obozami męskie 
zmiana względnie ustalenie mowych podstaw | mi przeprowadzenie jednego obozu lekko-atle 
współpracy na odcinkach następujących: tycznego dia koblet. 


A 10. Przygotowaniu podstaw do przeorga- 
PE Keroman pa al Tenon nizowania niższych komórek BAC ERAT 


A p tj. klubów oraz okręgów | podokręgów. 
wszelkie cechy stałości, to jest kiero-=| 11. Należyta I fachowa konserwacja urzą- 
wnik tego wydziału 


musi piastować  dzeń sportowych. Inspekcję przyjmie na sie- 
swoje stanowisko przez czas dłuższy, | 


Związek. 

S 12. Przyznanie stałych dotacji, według 

nie zaś jako pewien odcinek roboty | wspólnie opracowanego  rozdzielnika, na 
służbowej między linią a administra- api IPOrtaNY,. względnie zaopatrywanie w 
cla. Zarząd PZLA widziałby rozwią- | Jeśli chodzi o umożliwienie dalszej współ- 
zanie tej sprawy przez obsadzenie te*; pracy w charakterze Prezesa PZLA p. 
go stanowiska przez osobę cywilną | Inż. ZN EZR e ona giest 
względnie emerytowanego oficera, DO- oe "Ry ainle zew "p Inte. 
siadającego odpowiednie kwalifikacje. | cji na ntrzymanie kierownika techniczno- or 

2. współpraca z PUWF i PW, Ośrodkami 
WF I PW tak Okręgowymi jak i Pawłatowymi 
musi być_na zasadzie doświadczeń ostatnich 
lat poddana rewizji. 

3. Praca wyszkoleniowa, dotycząca pew-; 
nych galęzi sportów z organów PW i WF 
przeniesiona musi być na związki sportowe 
całkowicie, bo dzisiejsza dwutorowość po- 
chlania i tak skromne już fundusze | nie do- 
prowadza do celu. 

4. Większe uwzględnienie potrzeb sportu 
w budżecie PUWF i PW, gdyż dotychczas 
pomoc jest zgoła niedostateczna. 

5. Bezwarunkowo wciągnięcie związków do 
omówienia planów w kierunku ich najwszech 
stronniejszego naświetlania w dziedzinie bu- 
downictwa sportowego, wyszkoleniowej oraz 
przed wydawaniem jakichkolwick zarządzeń, 
związanych z życem sportowym. 

6. Przeznaczenie pewnych subwencji aa 
spotkania propagandowe i EE idz or 
oraz subwencję na prace adznin'stracyjno-or- | „>, związku węgierskiego kpt. Misiński dó- | 
ganizacyjną w związkach okręgowych i w i i > | 
wyjatkowych wypadkach w poważniejszych | lękowe: Le ate płat PES 

ubach. f : 1 wagi u 

7. Powiększenie Ilości trenerów związko- | ra E pł raj IE < Allg wiedzą 
wych w PZLA a mianow cie, powiekszenie į AET TAE wię tóg BN w, EA Ak! 
Hości teł do trzech, jeśli idzie o lekko- atle- Oda a Kd y TE — 
tykę męską musimy mieć specjalistów do błe- | zyka Peera Z. m = pojekieo, | 


ów, rzutów | skoków oddzielnie. 
£ a. Poza trenerami związkowymi niezbęd:' którego członkiem jest m. in. kpt. Mielński. 


ganizacyjnego, co związane jest z opłatą 
roczną zł. 3.600.— do 1 kwietnia 1938 r. 
więc 1.800.— zł. 
2. Przyznanie 13 okręgom PZLA subwen- 
í cji, umożliwiającej dalszą pracę członkom 
, zarządów, w wysokości po zł. na o- 
kres 6-cio mies. co wynesie do dnia 1 kwiet 
nia 1938 r. zł. 3.900.— 

3. Powrót delegatów PUWF i PW do Zarzą 
du PZLA. | 

4. Załatwienie sprawy oszacowania szkód 
przez Stadion WP. w drodze słuszności i spra 


s 
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wiedilwości. 

5. Ustałenie pewnego protokułu co do u- 
działu osób urzędowych w 
związkowych. 


uroczystościach 


DOWIEMY SIĘ W GRUDNIU.. | 


Podczas wizyty w Budapeszcie na Jubileu- 


AZS — POGOŃ 7:4 (5:1) * 

Po słabym piątkowym meczu. AZS 
osiągnął bardzo wysoką formę. Nałlep 
szy okres mieli lwowianie w pierwszej 
połowie, prowadząc już nawet 4:0. Po 
przerwie, przez krótki moment nastąe 
piło w drużynie lwowskiej pewne za- 
łamanie, które pozwoliło Pogoni na 
poprawienie wyniku na 5:4,.po czym je- 
dnak znowu w końcowych minutach 
AZS powrócił do swej dóskonałej for 
my i mecz ten wygrał zupełnie zasłue 
żenie. 

Specjalnie dobra była lewa stroną 
ataku AZS: Kowalenko—Haspel. Stwa- 
rzała ona niezliczoną ilość sytuacyj 
podbramkowych, z których Kowaleń- 
ko zdołał uzyskać sześć bramek. 

Pogoń ególnie rozczarowała, obrona 
w zasadzie źle się ustawiała, Kurek 
w bramce raził brakiem pewnego 
chwytu, a napad nie miał prawie żade 
nej siły przebojowej i stosunkowo 
rzadko kiedy dochodził do strzału. 

Bramki dla AZS zdobyli: Kowaleń* 
ko sześć i Pławczyk; dla Pogoni Szu 
lik i Klukowski ro dwie. Sędziował p. 
Piowrowski. 

Lwów. i7. 10. — Tel wł. KPW — 
Pogoń 3:1 (2:1). Decydujący o mi- 
strzostwie mecz poznańczycy wygrall 
zupełnie zasłużenie, przewyższając 
drużynę katowicką przede wszystkim 
w kryciu i taktyce. Pogoń była po- 
czątkowo przeciwnikiem zupełnie rów 
nym, niepotrzebnie prowadziła jednak 
gre ostrą. która szczególnie w drugiej 
połowie przybrała nieprzyjemny cha- 
rakter. Poza obrębem boiska znaleźli 
się w tym okresie z Pogoni Stoklasa. 
Piechula I, Kaczmarz i Szulik, z KPW 
Firlik, Grzechowiak i Wilczyński. 

Końcowy okres meczu toczył się za 
tym w niezupełnie normalnych warun- 
kach. Bramki dla KPW zdobyli Hoff- 
man Il, Patrzykąt, dla Pogoni Piechu- 
la, sędziował p. Piotrowski z Krako- 


wa. 
KŁOPOTY KAPITANA PZPR 

LWÓW, 19. X. — tel. wł. — Kapitan 
Polskiego Zw. Piłki Ręcznej p. Nowak 
znalazł się w b. trudnej sytuacji, gdyż 
zakończony w niedzielę turniej o mi- 
strzostwo Polski w szczypiorniaku wy- 
kazał b. słabą formę niektórych zawod- 
ników, szczególnie graczy Pogoni ka- 
towickiej, którzy zostali wstawieni do 
reprezentacji na mecz z Rumunią. 

Jak się dowiadujemy. p. Nowak zde» 
cyduje się  naiprawdopodobniej na 
zimianę składu pierwotnie ustalonego, 
przy czym w reprezentacji Poiski 
znajdą się dwaj zawodnicy lwowskie- 
go AZS bramkarz Janasz i napastnik 
Kowalenko. 

Definitywny skład na mecz z Rumu- 
nią zostanie ustalony dopiero po spot- 
kaniu z reprezentacją Lwowa, we wto- 
rek we Lwowie. W reprezentacji Lwo- 
wa grać będą zawodnicy AZS, Sokoła 
i Droru. 


Epilog zatargu 
o zniszczenie 
stadionu W. P. 


Głośna sprawa odszkodowania za 
straty poniesione przez Stadion Woj- 
ska Polskiego podczas międzypaństwo- 
wego meczu lekkoatletycznego Polska 
=- Niemcy, została ostatnio załatwiona 
iednostronnie przez decyzję kierowni- 
ka okregowezo Urzędu W. F. i P. W. 

R 1. 

W piśmie, skierowanym do zarządu 
P. Z. L. A.. stwierdza kierownik O. U. 
Nr. 1, że wobec uchylania się zarządu 
P. Z. A. L. od pertraktacyj, majacvch 
na oelu polubowne załatwienie sporu. 


Urząd postanowił zrzec się jakiegokol= 
wiek odszkodowania ze strony P. Z. 
L. A. 


pragnąc w ten sposób usunąć 
żródło konfliktu. szkodliwego zarówno 
dla sainego sportu polskiego. jak i dla 


| powagi instytucji, powołanych do strze- 


żenia tego dobra. 

Że spór ten i następnie całe jego „do- 
rzecze“ nie był sportowi naszemu po- 
trzebny wszyscy są tego samego 
zdania. Szkoda tylko, że na likwidację 
trzeba było czekać dwa miesiące. 

Lepiej jednak późno, niż nigdy... 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Boks przy świecach 


Warszawa nie może organizować 
wielkich spotkań bokserskich. A w ka- 
żdym razie nie może organizować w 
Ki sposób, jak mecz ze stolicą Finlan- 

ji. 


Spotkanie rozegrano przy świecach. 
Tak. niemal dosłownie — przy świe- 
cach! Ponieważ na wiosnę cyrk sto- 
łeczny ulegnie rozbiórce, więc logika 
kazała już we wrześniu zerwać prze- 
wody elektryczne. Olbrzymią hale oś- 
lepiono, odebrano jej sens istnienia. 
Aby urządzić mecz, trzeba było insta- 
łować akumulatory i zawieszać na 
dwie godziny sieć żarówek. Wygląda- 
ło to podle; całe szczęście, że w zmro 
ku nie wszystkim ten bałagan rzucał 
Się w oczy. i 

BEZ KLASY... 


Mecz pociemku — to mecz bez na- 
stroju i bez powagi. Nie należy lekce- 
ważyć tych czynników, bo widzowie 
poddają się sugestiom oprawy i deko- 
racji w niemniejszym stopniu, niż su- 
gestiom czysto sportowym; przecież 
dopiero kompozycja tych wszystkich 
e ppentam składa się na „widowis- 
o". 

NIEMAL NOKAUT 

W niedzielę widowisko było kieps- 
kie. Spotkanie otrzymało kuchenne ra- 
my. a boks był też przeciętnego gatun 
ku. Rezultat: poraz pierwszy od nie- 
ramiętnych czasów 20 procent miejsc 
ziało pustkami i wpływy brutto obni- 
żyły się do bagatalnej — jak na sto- 
sunki warszawskie i mecz międzyna- 
rodowy — sumy 5600 zł. 

GOŚCIE ZAWIEDLI 


Helsinki zawiodły. Na dobrą bez za 
strzeżeń notę zasłużył tylko mały Leh 
tinen (mucha) chłopiec o twarzy 8-0 
letniego dziecka i o spokoju wytraw- 
ego rutyniarza. Reszta kulała mniej 
lub więcej, a dwu z nich nie dostałoby 
chvba posad nawet w warszawskich | 
klubach fabrycznych. 

U Finłandczyków rzucają się w c- 
czy błędy wyszkolenia. Boks przy- 
szedł do nich z Anglii, ale — podczas 
wędrówki przez Szwecję i Danię skar- 
lał, wynaturzył się, zwyrodniał. Dziś 
przypomina on klasyków angielskich 
nie więcej. niż kot tygrysa. 

_ Z drugiei strony szkoła kontynen- 
talna (Niemcy, Polska, Francia) nie | 
zapuściła tu dotąd zbyt silnych korze- | 
ni, chąć np. Koivunen walczy już dość | 
nowocześnie. Kontakt z naszym pięś- 
ciarstwem i z Niemcami (Finowie wal 
czątw tym roku z obiema reprezenta- 
cianji). oraz nieuniknione  porażki.j 
wpłyna decydująco na obranie dalszej 
drogi. Finlandia pójdzie za nami 
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DWIE MUCHY 


Lehtinen i Rotholc stoczyli naj- 
ładniejszą walkę dnia. ! 


m IMI 
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DOROBA II ATAKUJE LAINA 


w spotkaniu, które zakończyło się wynikiem remisowym. 


ŻADNEJ SZKUŁY 

Dziś boks fiński jest w stadium po- 
czwarkowym. Przetwarzą się. Wylazł 
z jednej szkoły, nie opanował drugiej. 
Zawodnicy mają braki skandaliczne. 
Nie wyobrażamy dziś sobie pięściarzy 
reprezentacyjnych, którzy cios w żo- 
łądek przyjmują jak dobry dowcip i z 
podziwu niemal otwierają usta. O bi- 
ciu w dolne partie Finowie nie mają 
pojęcia, dlatego też każdy cios powy- 
żej pasa był dla nich tak niebezpiecz- 
ny. tak trudny do strawienia (Savolai- 
nen, Lehtinen Ahti, Sampila). 

Albo zwarcie. Tylko Koivunen i Huu 
Skonen zachowywali się rozsądnie w 
infajtingu, choć oczywiście mowy nie 
było o tym, by mogli zrobić przeciw- 
nikowi krzywdę. Inni stali bezradnie i 
pozwalali się objadać dowoli. W żo- 
łądek można ich nokautować na sto- 
iąco. 

Braki te muszą Finowie uzupełnić 
jaknajszybciej, jeśli pragną odgrywać; 
poważną rolę. W dzisiejszym stadium, 
rozwoju przegrać oni musza z każda: 
wszechstronnie wyszkoloną drużyną. i 

LEHTINEN ASEM ; 


Olli Lehtinen przegrał z Rotholcem. 
Przegrał tak nisko, jak to jest tylko 
w kartach punktowych do pomyślenia. į 
Bezładnym atakom przeciwstawił Fin- 
landczyk spokojną, opanowaną pracę 
lewej i znacznie celniejszy cios. Kilka 
razy udał mu się zwód į atak rozpo- 
częty prawym sierpem lądował na gło 
wie warszawiaka. 

Lehtinen góruje dokładnością cio- 
sów, unikami, grą nóg i czystościa wal 
ki, ustępuje zato Rotholcowi w zwar- 
ciu i podczas chaotycznej wymiany 
ciosów. Nie wytrzymał wreszcie tem- 
pa i zaciekłości Rotholca. Po dwu run 
dach nieznacznie wygranych załamał 
się w końcówce. | 


SUKCES DEFENSYWY l 


Huuskonen (H) wypunktował Jaku- (8 


bowicza (W). Stary spryciarz fiński, 
pokazał idealną defenzywę — ale nizi 
więcej. W zwarciu umiejętnie bloko- | 
wał, w dystansie doskonale. się bronił, 


|ale uderzał rzadko, a trafiał tylko w 


święto. Przyznać za to trzeba, że cios 
ma soczysty. o wiele skuteczniejszy ! 
o 


d swingu Jakubowicza. Pierwsza run. 


l 


da Huuskonena, druga Jakubowicza! 


(dużo zmagań), trzecia znowu Fina. |Í 


Huuskonen nie jest w formie. W Me 
diolanie był znacznie lepszy. Niema się 
zresztą czemu dziwić, tak przecież 
być powinno. 


Savolainen (F) został zaczarowany, 
oszołomiony, ogłuszony przez Czort- 
ka (W). Jego reakcje były zbyt wo!- 
me i — oczywiście — zbyt prymityw- 
ne w. stosunku do pomysłowych akcyj 
Czortka. Przewaga Polaka jest przy- 
tlaczająca. Na podstawie tego spotka- 
nia nie potrafimy scharakteryzować 
gościa. Bardzo wysokie zwycięstwo 
punktowe Czortka. 

FATALNY ŻOŁĄDEK 

Ahti Lehtinen (nie brat i nie swat 
muchy). przegrał przez żołądek. Do- 
stał dwie serie w zwarciu i stracił o- 
chotę do dalszej walki. Od tej chwili 
ograniczył się do aktywnej obrony. 
Trzymał się dzielnie, przegrywa z roz 
winiętymi sztandarami. 

Młodzik fiński robi nieprawidłowo 
uniki (uchyla się w bok) i wskutek te- 
go systematycznie narywa się na lewe | 
swingi, Po dwu wysoko przegranych, 
rundach, Rozenblum doprowadza Fina| 
do stanu nieprzytomności. Ze szklany-! 
mi oczymą Słania się po ringu, aż sę- 
dzia rinfowy decyduje się na przer-l 
wanie walki. Techniczny nokaut. ; 

Arola (H) powinien był też przegrać | 
z Kolczyńskim przez nokaut. Jeśli 
mecz zakończył się tylko zwycięstwem! 
punktowym Polaka, to winę ponosi 
Kolczyński, który nie chciał za nic a- 
takować żołądka, chociaż Arola trzy- 
mał obie pięści przy twarzy. 

Arola jest „dobrym odbiornikiem*, 
sporo wytrzymuje. Ale cios blady, u- 
miarkowany. Słabizna. Kolczyński wy 
grywa wszystkie trzy rundy wysoko. 

Laine (H) rozporządza poprawnymi 


początkami, które mogłyby mu przy- 
nieść zwycięstwo w Radomiu. W wal- 
ce na dystans macha rękoma,i ale nie 
rozumie walki, nie ma planu, trafia ma 
ło i słabym ciosem. Doroba II dostroił 
się do tego poziomu i mecz zremiso- 
wał. Pisarski powinien wygrać nokau- 
tem. 


LEPSZY, ALE PRZEGRAŁ 


Koivunen (H) jest niewątpliwie lep- 
szym pięściarzem od Doroby l. Jego 
kontra przychodzi jak błyskawica, tra 
fia precyzyjnie. Cios suchy, prosty z 
obu rąk, wyczucie momentu doskona- 
łe. Dobry stoping, umiejętna blokada 
w zwarciu. 

A jednak Doroba mecz wygrał i na- 
szym zdaniem wygrał zasłużenie. Po- 
prostu zamęczył go. W trzeciej zwła- 
szcza rundzie boksu było już niewie- 
le — z obu stron. 

Sampila (H) rozporządza niezwykłą 
jak na ciężką wagę szybkością (zaró- 
wno nóg, jak i ciosu). Pracuje dosko- 
kami, stopuje lewą. Wrażliwy żołądek. 

Sowiński trzymał się dzielnie, ale 
przegrał zasłążenie. Miał przewagę si 
ły, uległ szybkości. W drugiej rundzie 
poszedł po prawym sierpie na 3 sekun 
dy na ziemię. 

Sędziowie punktowi (Ertano, Kali- 
niak, Świdnicki) obiektywni. Roz- 
strzygnięcia słuszne, 

Sędzia ringowy p. Zarzycki reaguje 
zbyt późno i niefortunnie interweniu- 
ie w zwarciach. 

Jan Erdman. 


SAVOLAINEN 
I CZORTEK 


po walce, która przyniosła Po- 
lakowi wysokie zwycięstwo. 


Finowie nie przejęli się zbytnto porażką 
poniesłoną w meczu w Warszawie. Po meczu 
mieliśmy sposobność przeprowadzić szereg 
rozmów, które odzwierciadlają nastroje i sąd 
obu drużyn o przeprowadzonym spotkaniu, 


MUSIELIŚMY PRZEGRAĆ 

— Bytem przygotowany na porażkę — mó- 
wi szef bokserów fińskich p. Ertamo. Zda- 
waliśmy sobie sprawę, że z Polakami, trium- 
fatorami osiatmch mistrzostw Europy, nie 
będzie łatwa walka. Obawy te mecz niedziel- 
ny całkowicie potwierdził. 

Polacy górowadi nad nami nie tyko siłą 
ciosu, ale również kondycją | techniką. Jed- 
nak powinniśmy był przegrać moim zdaniem 
tylko 9:7. 

Koivumen nie przegrał wałki z Dorobą I, 
Ocens tego meczu krzywdzi nas. Do pozo- 
stałych rozstrzygnięć nie zgłaszamy pretensji. 

Moi chłopcy poza Huuskonenem, który wy- 
padt dziś słabiej, spełniy swoje zadanie. 

Z Połaków zaimponował mi Czortck, Zade- 
monstrował on boks na najwyższym pozio- 
mie. Szybkość, orientacja, siła... 

Rothołc górował eiłą fizyczną nad Lehtine- 
nem, ten jednak był bokserem technicznie lep- 
szym. Z waszych reprezentantów dobrze je- 
ezczę spisał się Kolczyński. Z moich obser- 
wacji poczynionych podczas meczu z Aaroią 
widziałem, że stać go na przeprowadzenie jc- 
szcze ładniejszej j skuteczniejszej walki. 

Najgorszy boks pokazała para Laine — Do- 
roba Ill. Odniosłem wrażenie, że wakzą de- 
biutanci pięściarecy. 

8-KA JEDNEGO KLUBU 

»- Czy zespół, który przyjechał do War- 
ezawy stanowił reprezentację jednego klubu? 

—Tak jest. Od niedawna nawet Ahti Leh- 
tinen wstąpił do naszego towarzystwa, Kiub 
ten nazywa się ,„Helsinger Woimnilijat". Po- 
siadamy właściwie  najeliniejszą drużynę w 
Fintandii. 

Na meczu Piniandia — Polska, który odbę- 
dzie się w marcu w Helsinkach, będziemy re- 
prezentowani na pewno przez O. Lehtlnena, 
Hunskonena, Koivunena i Sampilię, Lepszych 
od tej czwórki niema w Finiandii. Nie jest 
wykluczone, że i wagę lekką obsadzimy jesz- 
cze przez A. Lehtinena. 

Pozostałe kategorie obsadzone będą w wa- 
dze półśredniej przez Rossi, į w Średniej przez 
Suhonena. 

Z przyjęcia jesteśmy bardzo zadowoleni. 


OPINIE KPT. W. O. Z. B, 
Kapitan związkowy WOZB p. Roman Ogro- 
dowczyk tak ocenia  niedzieine zwycięstwo 
Warszawy, 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót | niedziel od godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI 
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Zwycięstwo, ale nie sukces 


Zaczynamy od zasadniczego pytania: 
Czy ósemka Warszawy spelniła swe za 
damie? Odpowiadamy tak! Co do jej ze 
stawienia mieliśmy wiele zastrzeżeń, 
które w praktyce zredukowały sie do 
jednego. Tym jednym słabiutkim punk- 
tem. zgodnie z naszym przewidywaniem. 
okazal się Doroba Il. Poza tym nie mo- 
|żemy nikomu czynić zarzutów. 
|  Dalecy jesteśmy od entuzjazmu. Ósem 
:ka Warszawy wypadła nieźle na tle sia- 
bych Finów, trudno przewidzieć jakby 
isie nasi reprezentanci spisali w walce z 
idrużyną o nieco lepszej klasie. 
| Zawodnicy Warszawy miel wiele sta 
bych punktów. których Finowie nie 
umiełi wykorzystać, ale bokserzy wię- 
cej rutynowani. napewno minusy te ob- 
rócikby na swą korzyść. 

Przyjrzyjmy się, na czym polegały te 
niedociągnięcia. Zacznijmy od Rothno:ca. 


ROTHOLC MIAŁ NAJTRUDNIEJSZE 
ZADANIE 


Rotholc miał za przeciwnika naj:ep- 
'szego Fina — Lehtjnena j musiał dać z 
siebie wszystko aby wygrać. Czy Rot- 
lholc przypominał zawodnika, którego 
| podziwialiśmy przed dwoma iatv? Chwi 
lami tak, chwilami nie! Był szybk.. ale 
Rotholc bywał jeszcze szybszy. Wczo- 
raj miał jakby nieco spóźniony refleks, 
wskutek czego ciosy spadały o ulamki 
sekundy zbyt późno, « w wyniku były 


Helsinki — Geyer (Łódź) 


Ósemka Geyera na wtorkowy mecz 
i międzynarodowy z Helsinkami będzie 
w wadze ciężkiej wzmocniona Jaskółą 
ze Zjednoczonych. Pierwszych siedmiu 
| reprezentantów wygląda nast.: Usiel- 
iski — Wojciechowski I — Augusto- 
|wicz — Wojciechowski II — Kulibab- 
ka (?) — Ostrowski i Pisarski. Mecz 
| zapowiada się ciekawie, choć drużynie 
łódzkiej nie dajemy szans zwycięstwa. 
| Najciekawszy pojedynek stoczą Kui- 
vonen i Pisarski pewnych emocyj moż- 
na sobie obiecywać po walce piórkow- 
ców Savolainen — Augustowicz, no i 
może po spotkaniu Średnich Laine — 
Ostrowski. 

Drużyna fińska będzie gościem kon- 


sula hon. Finlandii dyr. Roberta Geye-' 


ra. 


Na meczu z Helsinkami obecny 
był kapitan PZB p. Suszczyńiski. 

— Przyjechałem. aby zbadać for 
mę kilku zawodników, których wsta 
wienie przewiduję do reprezentacji. 

hodzi oczywiście o Czortka. Koi- 
czyńskiego i Rotholca. 


! Najbardziej podobał mi się Rot- 


ENEA | Bui m pO Á Z RAR) 
ah 


Wynik ogólny meczu jest zdaniem mołm 
sprawiedliwy. Jakubowicz nie zawiódł moich 
nadziei. Jedynie może zawiódł Doroba II. 
Gdyby jednak miał lepszcgo przeciwnika na 
pewno etoczytby ładniejszą walkę. W sumie 
cała ósemka walczyła bardzo dzielnie, 

— Finowie nie są potęgą bokserską — mó- 
Wi p. Fe¥ks Stamm, Są jednak przeciwnikiem 
niełatwym do pokonania. 

Najtadniejszą wake pokazały muchy — Leh- 
tinen į Rothok, Dwie rundy tego meczu były 
wyrównane. Ostatnie starcie należało do Rot- 
hołca, który zdobyt się na wspaniały finisz. 

Rothok nie osiągnął jeszcze Swej szczyto- 
wej formy, ale stopniowo do mej wraca. Brak 
mu jeszcze reficksu. 

Z ósemki Warszawy najlepiej poza Rothoł- 
cem wypadł Czortek i Kolczyński. Słabo wy- 
padt Doroba Il. Fabisiak spisalby się lepiej. 


ROTHOLC O SOBIE 

— Chciałem koniecznie wygrać ten mecz— 
mówi Rotholic — bo był to pierwszy mój wy- 
stęp w barwach reprezentacji po dłuższej 
przerwie. 

Próbowałem wałczyć z Lehtinenem na dye- 
tans, gdy to mi się jednak nie udało, prze» 
szedłem do generalnej ofensywy. Fin nie „niał 
siimego ciosu. 

BOKSERZY FIKSCY 

— Nie stanątem do walki w pełni formy — 
odpowiada na to mały Lebtinen, — jest te 
mój pierwszy mecz w tym sezonie, 

Rothok jest bokserem niebezpieczniejszym 
od Sobkowiaka, którego widziałem w Medio- 
lanie. jest on siiniejszy 1 szybszy. 

— Zadowolony jestem z meczu z Jakubo- 
wiczem — mówi Huuskonen. Nie łatwa te 
była robota! Polak jest twardy, ambitny i 
bardzo wytrzymały na ciosy. 

Kulvonen jest rozżałony na wyrok sędziow= 
ski 

— Doroba I nie byt dia mnie ciężkim prze- 
ciwnikiem. Często go traflałem. A że dali 

Polakow; zwycięstwo, to trudno... Nie bede 

protestował... 


DOROBA | „KOLKA“ 


— Bytbym najbardziej zadowolony z wy-, 


niku remisowego — twierdzi Doroba l. To 
byłaby najtrafniejsza ocena meczu z Kulvone- 
nem. Fin ma bardzo eilny cios, nie wytrzy- 
mał jednak tempa w 3 rundzie. 

— Trochę byłem epeszony debiutem w re- 
prezentacji — kończy naszą serię wywiadów 
Kolczyński. Zbyt mało młałem w tym sezonie 
meczów. Jeśli tylko będę miał dobrych epar- 


ring-parinerów, dojdę szybko do formy. 
m. Ri. 


rie zawsze celne. Zbyt czesto othok 
iafiai w rękawice czy ramiona, 
niem naszym, w walce z Sobkowiakiem 
był nieco lepszy, ale to pewnie dla tego. 
że znał przeciwnika. Kondycyjnie. tak 
jak zresztą wszyscy zawodnicy warszaw 
scy, wytrzymał spotkanie pierwszorzęd 
nie. 

— Niech Rotholc pójdzie na dwa ty- 
godnie ną obóz kondycyjno-treningowy, 
a zrobię z niego dawnego groźnego bok 
sera — powiedział Sztamm i w zupel- 
ności mu wierzymy. 


JAKUBOWICZ ZAWIÓDŁ NA FINISZU 


Jakubowicz. jakkolwiek nie przyzna- 
no mu zwycięstwa, spelnił swe zadanie. 
Jak się owazało wybór kapitana sporto- 
wego był słuszny, Jakubowicz walczył 
inteligentnie. Nie dał się sprowokować 
do wymiany ciosów į umiał sie upiino- 
wać przed groźnymi kontrami Fina. Sam 
często atakował lewą i zdaniem naszym, 
trafit w pierwszych dwu rundach dosta- 
tecznie dużo aby zasłużyć na remis. 
Istotnie, aie wytrzymał  kondycyjnie 
trzeciej rundy i to zadecydowało o jego 
zgubie. Zresztą był on jedynym z ósem 
ki, który okazał najwięcej miedociąg- 
nięć na finiszu. 

Czortek nie wypadł tak efektownie jak 
spodziewaliśmy się. Może walczył zbyt 
„prowincjonalnie*, po linii naimniejsze- 
go oporu. Szablon wystarczył na Fina. 
mógł nie starczyć na groźniejszego prze 
ciwnika. 

Naiwiększą wadą Czortka było bicie 
ze zbyt dużej odległości, skutek tego 
nie zawsze sięgał prawą ręką i narażał 
sę na kontry. 


ROZENBLUM DZIELI SIĘ 
ZWYCIĘSTWEM ZE SZTAMMEM 
Przed meczem mieliśmy zastrzeżenia 
do do kandydatury Rozenbiuina. Z sa- 
tysfakcią musimy stwierdzić. iż maka- 
bista spełnił swe zadanie. Jak zresztą 
| sam przyznaje, sukcesem swym dzieli się 
„ze Sztammem. Który mu świetnie se- 
kundował. Umiejętne rady wnłynełv na 
| dobre rozłożenie sił, Nje atakował na 
hurra już w pierwszej rundzie. a co nal 
ważniejsze myślał o kryciu i nawet kon 
trował.. Mądry atak na zmianę w górę 
i dół pozwolił mu na zakończenie walki 
przed terminem. Coprawda, jego prze- 
ciwnik A. Lehtinen nie był asem i kto 
wie czy Woźniakiewicz nie za'atwiłby 


brany pod uwagę przy ustawiań'u 
reprezentacji. Również nie zrobił mi 
zawodu Kolczyński. Ten ostatni ma 
braki, które przy większej rutynie 
dadzą się usunąć. Kolczyński powi- 
nien zdobyć rutyne międzynarodo- 
wą i dlatego zamierzam go forso- 
wać przy wyjazdach zagranicznych. 
chciałbym bezwzględoie aby wziął 
udział w tumnieju berlińskim. (Choć 
Sztamm i kapitan WOZB p. Ogro- 
dowczyk są przeciwnego zdania. 
Przyp. red.). , 

Z tej trójki może naisłabiej wy- 
padł Czortek, Na ogół mecz stał ua 


niskim poziomie. 


> który bezwarunkowo mus; być 


— Czy w tej chwili ma pan już 
jakieś konkretne plany co do przy- 
szłej ósmki reprezeatacyjnej? 

— Jeszcze żadnych. Sytuacja nie 
jest pomyślna. Nasza ekstra k.asa 
jeszcze nie jest w formie į mam 2 
nią wiele kłopotów, Np taxi Piłat 
dziś lepiei rzuca dyskiem niż wal- 
czy na ringu. Są to skutki braku od- 
powiedniego sparring partnera. 

— Jakie są najbardziej aktualne 
wiadomości z PZB? 

Ostatnio  zaakceptowaliśmy 
mecz nieoficjalny Polska — Dania, 
w drodze powrotnej z Norwegii Od 
będzie się on w dnu 8 grudnia w 
Kopenhadze. (K. G.). 


DWIE WAGI 


— EN 


Zda- |d 


z nim porachunków w ciagu jednej ruB= 
v. 


TREMA KOLCZYŃSKIEGO 

Kolczyński, jak sie po meczu przy- 
znał, miał treme która nieco tamowała 
mu ruchy, Jednak popularny „Koa“ gó 
rował tak szybkością nad  przectwni- 
kiem. że ten nie znajdował czasu na ode 
powiedź. Kolczyński ma dwie zasadmie 
cze wady: ciągle jest słaby w zwarcju, 
którego jednak się nie boi | nie unika 
go. Z iednej strony w'7v aie z drum 
giej mogą sję te eksperymenty przy 
lepszym przeciwniku, zakończyć dla 
niego niezbyt pomyślnie. Największą je 
go wadą którą. łatwo bylo zaobserwo- 
wać w niedzjelnym meczu, była pewna 
bezradność w chwili. gdy przeciwnik 
ma dobrze zablokowaną szczękę. Wów- 
czas Koiczyński zaczyna sie gubić, li- 
czy zbyt na siłę fizyczną į próbuje prze 
bić za wszelka cene gardę. nie zdając 
sobie sprawy, że dobry atak na żołą- 
dek automatycznie otworzy górny pan- 
cerz. 

DOROBA II — NAJSŁABSZY PUNKT. 

Jak już wspomnieliśmy, najsłabszym 
punktem by! Doroba Il. z którego wy- 
borem nie mogliśmy się zgodzjć przed 
meczem. Po tym zawodniku widać brax 
treningu, Doroba za dobrych czasów 
wyróżniał się pierwszorzędną pracą 
nóg. tym razem ruszał sje Ślamazarnie, 
nie umiejąc się zdobyć na żadną skoore 
+dynowaną akcję. Jedynym plusem Do- 
roby był finisz w trzeciej rundzie. który 
niewątpliwie przyniósł mu moralny suk 
ces. Co gorsze. przeciwnikiem Doroby 
był najsłabszy Fin — Laine, który robił 
wrażenie nowicjusza. Fabisiak niewąt« 
pliwie bylby lepszy i zdaniem naszym, 
wysoko by wygrał. 

Po Dorobie I nie spodziewaliśmy się 
cudów. Walczył jak zwykle, pokazując 
stare braki, których już chyba nigdy się 
nie pozbędzie. Bi szeroko į „wjeżdża!“ 
w przeciwnika. nie zachowując żadnych 
środków ostrożności, Jakby sam prosił 
o kontratak. 

SOWIŃSKI MA CZAS.. 

Sowiński jest w dalszym cjągu bez 
formy. Jego system można by stnarak- 
teryzować w dwu słowach, czekanie na 
odpowiedni moment na cios. Sow.ński 
czeka, ale jest tak powolny, że an; szyb 
kością ani taktyką mie umie przygoto- 
wać sobie pola do ataku. Skutek jest 


prosty: Sowiński się czaił a Fin bil. 

W ogólnych uwagach można by je- 
szcze zauważyć, że ósemka poiska zóro 
wala szybkością į kondycją, praca nóg, 
a może nawet taktyką. 


Kazimierz Gryżewski 


LEHTINEN — 
ROZENBLUM 


Jedyna walka, która zakończyła 

się przed uplywem trzech rund 

— zwycięstwem warszawianina 
przez techn, k.o. 
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